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„Siew" Kraków,

£^ s.,£ \ rjrtl  kosztuje u nas najnow- 
j S S ^ M f  £  \ j \ j  JfAm  sza cicho szyjąca ma-

szvua do szycia, haftu, 
cerowania, mereszkowania i endlowania. 

Szyjąca wprzód i wstecz.
& « § | p * p 2 a dobroć maszyny udzielamy gwaran- 

cyj na 30Tat. — Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i n a  raty m iesięczne.

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

T he K rischer “ S s t ”
■ g ^ ^ - a g r r r ^ r ' ^ ' &-b w a  'g b -■ rg iiT r r « f v t f l

wysyła na żądanie bogato ilu ­
strowane cenniki.

z a f .ę s z y n o w e

I

ZEGARKI, ZEGARY,
BUDZIKI, ŁAŃCUSZKI,

P ap ie ro śn ice  oraz wszelkie 
wyroby z ło te  i s re b rn e
oraz platery poleca najtaniej 
od 65 lat istniejąca Firma

Kraków Grodzka

Kraków
ul.

Grociaiką

Za zmianę adresu należy się 40 groszy

ŚPIEW I MUZYKA.
Mimo różnych niedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu łub muzyki, a w ielu  młodych pragnie ucze­
stniczyć, w  wykonaniu słyszanych melodyj Toteż wielu  
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki . 
nut, niektórzy znowu posiadający zapomniane początki, 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę ha podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza w idm ow ego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
zę zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach 

W ysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Wolta! w Boshni.

Należytość pocztowa opłacona gotówką. Kraków, dnia 1 grudnia 1985



Zdarzenie prawdziwe.
Ksiądz poucza dzieci, co to  je s t bojaźń Boża. N a­

m ęczyw szy się z jak ie  dw ie godziny, n ab y ł w reszcie 
pew ności, że dzieci go zrozum iały. N a n astęp n e j 
lekcji, pew ien swego, p y ta  chłopców :

— Co to je s t bojaźń B oża?
Ogólne m ilczenie. K siądz w yryw a chłopca:
— No, W ałek, co to  je s t bojaźń Boża ?
Chłopiec milczy, jak  m ur.
— No, pow iedz mi — odzyw a się ksiądz znie­

cierpliw iony — kogo m asz się b ać ?
— Polic jan ta  i b y k a ! — odpow iada p o ję tny  

W ałek.

Daleki krewny.
— P an  m a krew nych  ?
— Ojca. Ale to  mój daleki k rew ny .
— Jakże to m oże b y ć ?
— B ardzo p rostym  sposobem : ojciec mój m ie­

szka w Nowym  Jo rk u , a  ja  w W arszaw ie.

Zna ją.
M ąż: dziś w nocy śniło mi się, że um arłem . 
Ż o n a :  A ja k  długo by łeś w czyśćcu ?
M ąż: A ni chw ilki. J a k  ty lko  św ięty  P io tr m nie 

zobaczył, zaraz zaw ołał: Ty pójdziesz do n ieba, ja  
znam  tw oją żonę.

Rower i krowa.
— B ogaty gospodarz M arcin F ąfel p rzy jechał do 

m iasta n a  targ . Jak iś  kupiec p roponuje  m u nabycie
row eru .

I cóż mi po n im ?  — p y ta  w ieśniak.
Możecie jeździć n a  nim  n a  spacer.

— E, to już wolę kup ić sobie krow ę.
— K row ę? D ziw ny z w as człow iek. Pom yślcie, 

jak  bedziecie p iękn ie w yglądali n a  ro w erze ! Cała 
wieś będzie w am  zazd ro śc iła ! A gdybyście tak  chcieli 
przejechać się n a  krow ie, m ielibyście bardzo głupią
m m e.

Może być. Ale jeszcze g łupszą m inę m iałbym , 
gdybym  chciał wydoić row er.
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dla Stow arzyszeń,
u r z ę d ó w  g m in n y ch  

parafjalnych .Kółek R oln iczych  i t. p.

GWOŹDZIE DO SZT AND ARO W?
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuj* po najnliizyct caaach

JÓZEF MARCZYK rów nin
SCraESsafiws i w .  T o m a a ia  3 4  (Ssaofe laty 8sz«tflift!)

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.94?,

T ' f  'W W "¥ r  f  "V f  V V w

400 zł. w gotówce 
200 zł. „ „
100 zł. „ „

4 ia g r s la  50 zł. w gtówce
5 „ 30 zł. ,, ,,
0 „ 20 zł. ,, „

W celu zjednania sobie stałych klijentów wśród szerokich - 
warstw konsum entów, postanowiliśm y rozdać naszym klijentom 
nagrody pieniężne za dobre rozwiązanie zagadki.

Prawiałowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie wraz 
z zamówieniem na jeden lub więcej z niżej podanych kompletów,:: 

Objaśnienie: w  8 wolnych kratek należy 
wstawić liczby dowolne od 1 do 9 w ten spo­
sób, aby suma ich we wszystkich kierunkach 
dała liczbę 15.

Celem zwalczenia niesolidnych firm, które wysyłają tande­
tę i tem  samem szkodzą naszej tirmie, słynącej ze swej soli­
dności, postanowiliśmy w ydać większą ilość kompletów po ce­
nach bardzo niskich dotychczas nie notowanych.

Nasze bezkonkurencyjne komplety po cenach zniżonych.
TYLKO ZA ZŁ. 9 80 

w ysyłam y: 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie je­
sienne lub zim owe (w modne wzory bielskich kamgarnów) lub 
1 gotow e ubranie męskie gładkie albo deseniowe o dobrem wy­
kończeniu, od'Nr 46 do 52, 1 pulower męski z długim i rękawami, 
specjalnie na zim ę, gruby i ciepły, w deseniach żakardowych 
z kołnierzem szalowym lub z zamkiem, 1 parę kalesonów z do­
brego białego trykotu w  wyborowym gatunku iub 1 koszulę 
męską w  doskonałym gatunku z modnem wykończeniem, 1 szal 
m ęski w ełniany w modne wzory lub 1 pasek zamszowy do spo­
dni z niklową klamrą, 1 krawat jedwabny w najnowsze dese­
nie, 1 parę skarpetekaw deseń bardzo m ocnych, 2 duże kawatki
mydła pachnącego, 3 chusteczki do nosa z ładnym kolorowym 
szlakiem i 1 grzebień męski kieszonkowy. Ten sam komplet 
w lepszym gatunku kosztuje zł. 11.60 gr., a w najlepszym ga­

tunku zł. 13.75 gr.
TYLKO ZA ZŁ. 9 8 5 g r . 

w ysyłam y: 4 metry materjału na piękną suknię zimow o naj­
nowszym wyrobie, 1 pulower-swetr damski bardzo elegancki, mo­
dnie wykończony, 1 chustkę zimową wełnianą w  kraty jasne lub 
ciemne, 1 parę pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 
koszulę damską zimową p. wełnianą lub 1 koszulę elegancką 
z jedwabnem haftem kolor według żądania, 1 parę reform z wy­
borowego elastycznego trykotu, 1 apaszkę czysto wełnianą b. mo­
dną w  piękne wzory lub 1 parę pończoch damskich w ełna z je­
dwabiem w  dobrym gatunku, 1 parę rękawiczek damskich czy­
sto w ełnianych podwójnych, bardzo modnych, 1 pasek stosow­
ny do sukni, 2 duże kawałki mydła toaletow ego i 3 chusteczki 
damskie batystowe z jedwabną obwódką. Ten sam komplet 
w lepszym  gatunku kosztuje zł. 12-40 gr., a w  najlepszym ga­

tunku zł. 14.25 gr.
TYLKO ZA ZŁ. 22.65 g r . 

wysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, ,w doskona­
łym  gatunku na bieliznęmęską, damską i elegancką pościel 
firmy: I. K. Poznański Sp.Akc., 2 kołdry pikowe na łóżka w e- 
legańckie kwiaty żakardowe 2 dywane na ścianę tkane w  
kne obrazy, 6 mtr zefiru w  bardzo modne wzory na kos 
męskie, dzienne lub 6 mtr. flaneli bieliźnianej miękkiej i puszy­
stej na w szelką bieliznę, szlafroki i pyjamy, 6 mtr płótna rę­
cznikowego czysto białego lub 6 ręczników waflowych z fren- 
dzlami, 1 paczkę dobrycg igieł, 1 szpulkę mocnych nici i 1 tu- 
zin guzików do bielizny Ten sam komplet w lepszym gatunku 
kosztuje zł. 24.35 gr. a w najlepszym gatunku zł. 25 90 gr. — 

Powyższe kom plety w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem, 
na listow ne zamówienie. Płaci się przy odbiorze towaru. Bez 
ryzyka. Jeżeli towar się nie podoba przyjmujemy go z powrotem, 

a pieniądze za takowy natychmiast zwracamy. Adresować: 
„ P o lsk a  M an u fak tu ra*  Ł ódź, ul. P o m o rsk a  22. oddz. 8. 
Uwaga: Każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązenie szarady 
wraz z zamówieniem na jeden lub więcej kompletów, będzie 
zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród. Po­
dział i w ysłanie nagród pieniężnych odbędzie się w dniu 18 

grudnia 1935 r ,  a w ynik zostanie ogłoszony w  gazetach. 
Oprócz na ród pieniężnych dodajemy do każdej paczki miłą 

wartościową premję.



Wychodzi rok XVIII

Prenum erata na rok 1935: R ocznie 12 zł., p ó łroczn ie 6-40 zł., kw artalnie 3'30 zł.; do C zech osłow acji roczn ie 50 koron cz. 
Półrocznie 27 kor. cz., kw artalnie 15 kor. cz.; do Francji roczn ie  60 franków  fr., półroczn ie 30 fr., kw artaln ie 15 fr. — 
Do A m eryki roczn ie  3 i  p ó ł dolara. — N um er pojed yn czy  w e  w szystk ich  agencjach  i w  A dm inistracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listy  do R edakcji i A dm inistracji »R oli« : K raków , u l. R zeczn a  13.
Konto pocztowe w P o lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

C o  d a j e  c z y t a n i e ?

dobrych  książek  i gazet je s t rzeczą 
wielce pożyteczną. C zytając książki dobre 
i gazety  człow iek n ab ie ra  w iedzy, w ykształ­
ca swój um ysł i język. Uczy się inaczej 
patrzeć  n a  św iat i życie, uczy się myśleć, 

szanować sta rszy ch  i przełożonych. Uczy się p raco ­
wać tak  dla siebie jak  i dla całego społeczeństw a 

li staje się p rzez  to  pożyteczną jednostką.
Człowiek p rzez czytanie] czuje po trzebę i chęć 

do p racy  n a  n iw ie społecznej. S ta je  się m ądrym  i po­
rządnym  obyw atelem  sw ego kraju . P rzez czytanie 
człowiek podnosi ducha sw ego, um ie podziw iać cuda 
natury, odczuw a poezję, czuje po trzebę kształcen ia 
się um ysłow o i duchow o. S taje się wym ow niejszym , 
wie gdzie, co i jak  powiedzieć.

P rzez czy tan ie człow iek za traca  sw oje brzydkie 
nałogi, odróżni p rędzej złe od dobrego. Człowiek do­
brze oczytany  dorów nuje w ykształconem u i s ta je  się 
inteligentny.

W ięc jeżeli czy tan ie daje ty le  dobrego, to  czy­
tajmy, n ab iera jm y  w iedzy ile się ty lko da, bo to 
szczególnie z teraźn ie jszym  postępem  coraz więcej 
jest po trzebne. Nie stać  jednego na  p ren u m era tę  ga­
zety, to sk ładajm y się na  nią, jak  i n a  kupno  książki 
wspólnie, g rupam i. Zakładajm y b ibljo teki i czytelnie. 
Bo przyjdzie m oże niedługo tak i czas, że człow ieka 
nieoczytanego, a  zatem  nieośw ieconego palcam i w ska­
zywać będą. C zytanie po trzebne  i w skazane jes t 
szczególnie m łodzieży naszej, k tó ra  stoi n a  p rogu  ży­
cia i p a trzy  w jego p rzestrzeń  z beztrosk im  uśm ie­
chem. Na p rogu  tego  życia, k tó re  nie będzie tak  ła ­
twe i wesołe, jak  się jej te ra z  w ydaje, a szczególnie 
bez należy tego  przygotow ania.

Są jednak  ludzie, k tórzy , gdy im się zaleca czy­
tan ie , odpow iadają : „Eee, co tam  czytanie, ja  to już 
w szystko z n a m !“ Otóż najczęściej tak i człow iek nic 
nie umi* i jes t pop rostu  głupcem . A lbow iem  niem a 
n a  św iecie tak iego  człow ieka, aby  w szystko, choćby 
ty lko w jednej dziedzinie poznał i nap raw d ę um iał, 
a następn ie  św iat wciąż kroczy  naprzód, w iedza i n au ­
k a  rów nież, w szędzie jes t postęp , coraz to now e w ska­
zówki, now e dośw iadczenia jednych, podane do w ia­
domości innych  i dlatego każdy  człowiek rozsądny 
i m ądry odpowie najpierw , że jeszcze n ie um ie wiele 
i że m usi się wciąż uczyć p rzez  czytanie.

To sam o odnosi się do takich dziedzin p racy  jak  
hodowla, ogrodnictw o i rolnictw o. W nich rów nież 
je s t s tały  postęp , stałe u lepszania, coraz now e w y­
nalazki, coraz w iększa p ra k ty k a  i dośw iadczenia, a 
w iedzę tę  nabyw a się przez czytanie stosow nych 
k siążek  i gazet.

N aprzykład w takiej hodowli. N ietylko pow stają 
now e rasy , u lepszane jes t fu terko  królików  i ich m ię­
so, ale także waga, pozatem  bad an e  i stosow ane są 
coraz to lepsze sposoby żyw ienia, zapobiegania cho­
robom  i t. d. P rzy  kurach  lub kaczkach tro sk a  n au ­
kow a rozciąga się n a  zdolność produkow ania dużo 
i dużych a sm acznych jaj o raz doskonałego sm aku 
m ięsa.

W ogrodnictw ie n au k a  i p o s tęp  poczyniły  tak ie  
postępy  i tak  ułatw iły oraz uszlachetn iły  robotę w o- 
gródzie, że człowiek oczy otw iera ze zdum ienia, pa­
trząc  n a  ogród dobrze w ykształconego ogrodnika.

A co m ówić o ro ln ictw ie. Dziś, gdyby kto go­
spodarow ał w ten  sposób jak  p rzed  kilkudziesięciu 
laty , to  „poszedłby z to rbam i na dziady" — jak  to 
u  nas n a  wsi mówią. — N ietylko używ a się innych 
i p rak tycznych  narzędzi rolniczych, ale trzeba stoso­
wać um iejętn ie naw ozy, czy to obornik, czy też sz tu ­
czne, prow adzić rozsądny  płodozm ian naw et n a  ma-
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łem gospodarstw ie, znać się na  doborze z iarna do 
siewu i obrobić rolę należycie a n ie tak , aby  perz 
i oset bujały.

A w szystkie te i inne cenne w iadom ości nabyć 
m ożna tylko przez czytanie dobrych  książek  i gazet. 
Dlatego czytać, czytać jak  najw ięcej i drugich do 
czytania zachęcać. Oto przykazan ie , k tó re  w inno 
być szczególnie dzisiaj na uw adze każdego.

J..I. KRASZEWSKI.

M ija 8 k u m  Rirszaki i o pięknej
Miecznikównie.

( P o w ie ś ć  h is t o r y c z n a ) .
(Giąg dalszy)

— Panie — odezw ał się Jan asz  — W ęgier tam  
układa się o uw olnienie nasze, ale T urcy  się up ie­
ra ją . Ja  m yśl m am  inną. Jeśli p rzy jm ie basza, zostanę 
za w as zak ład n ik iem ; chodzi o to, aby  m nie tylko 
przyjęto.

M iecznik się roześm iał.
— N ie w ezm ą cię, chudy jesteś — rzek ł

a  u  nich chudy, m ężczyzna czy kobieta, nic n ie w art. 
Za m łody jesteś, aby cię za m nie pom ieniali.

— Toć jeśli o niew olnika do p racy  idzie, m łod­
szy lepszy.

— Im nie o p racę chodzi, ale o pieniądze. N ie ! 
n ie! — rzek ł m iecznik. — My tu  może, jeśli W ę­
g ier nic nie poradzi, co innego poczniem y. Masz 
pieniądze ?

—- Sum ę całą w królew skim  zostaw iłem  ręku , 
bo niebezpiecznie było brać  ją  ze sobą a w kieszeni 
około stu  czerw onych złotych się znajdzie.

To mówiąc, sakiew kę dobył Jan asz  i położył ją  
na  stole.

M iecznik popatrzy ł na  n ią  i schował.
Chodźmy na podw órze, bo ja  się tu  mówić 

lękam  — szepnął.
Zeszli ted y  po schodach na b rukow any  dziedzi­

niec, po k tó rym  sam i się p rzechadzać zaczęli.
M iecznik pokazał drzwi do loszku.

Zajrzyjno, z pozw oleniem  nierogaciznybym  
w nim  nie zam knął, a oni n as  tam  n a  noc i to  jesz­
cze okutych lub w dybach zapierają . A w iesz?  
czasem  się tak  śpi, że nie m ożna lepiej. Człowiek 
do w szystkiego przyw yknąć może. Kazali mi z po­
czątku konie czyścić, ale zaraz się spostrzegli, że to 
nie m oja rzecz i dali pokój. Z m iotłą jeszcze jako 
tako. M amy tu  — szepnął w reszcie — wmale n ie­
złego człow ieka dozorcę. Słow ak jes t stu rczony  i k u ­
pić go m ożna a drapnąć. B ardzo mi się chce tego 
figla zrobić. ■

—;• Ale k iedy i tak  w olnym  być m o żn a?  pocóż 
się podaw ać w n iebezp ieczeństw o? — rzek ł Jan asz  — 
W ęgier się układa, a dwóch agów...

M iecznik głow ą potrząsnął.
— Zobaczym y — zakończył. — Ju ż  mi w resz­

cie ta  niew ola dojadła — stę-kn iłem  się do dom u: 
dosyć tego !

Około południa nadszedł W ęgier, ale z tw arzą 
posępną.

— A co ? zapytał m iecznik.
— Chcą okupu, nie zam iany — odezw ał się 

poseł.
— D jabła z je d z ą ! grosza nie d a m ! — zawołał 

m iecznik.

— J a  bez pana m iecznika nie pojadę — stanow­
czo rzek ł Janasz.

— To oni cię w ypędzą, a nie, to  w niewolę, za­
p iszą  — roześm iał się m iecznik.

— Cóż będzie? — zapyta ł W ęgier.
— Pow iedz baszy, że ja  jestem  goły, pieniędzy 

nie m am , a  k ró l tak ich  sług jak  ja, na seciny  liczy; 
gdyby  ich m iał tysiącam i opłacać, n ie  stałoby  mu 
n a  koszulę. Jak  sobie chce. T urcy  pójdą w Żółkwi 
w ały  sypać, a ja  będę tu  podw órze zam iatał.

Gdy w ieczór nadszedł, m iecznik poszedł o coś 
z nadzorcą się układać. Szeptali długo. K orczak miał 
czas p rzy p atrzeć  się człowiekowi, a ów zturczóny 
Słow ak p rzy k re  i w strę tliw e n a  nim  uczynił wraże­
nie. Był to m ężczyzna ogrom nego w zrostu , żółty, 
tw arzy  pociągłej, nosa w ielkiego, m ałych oczu czar­
n ych  a bystrych , ruchów  niespokojnych. Fałsz mu 
p atrzy ł z całej tw arzy.

— W yrobiłem  u  dozorcy — odezwał się miecz­
n ik  — że nam  obu n a  dzisiejszą noc da osobną 
izbę i od łańcuszków  n a  rękach  m nie uwolni. Prze­
gadam y z sobą te  godziny, bo je s t jeszcze i o co 
py tać  i co opowiadać.

Spojrzał z u kosa  na Jan asza  jakoś znacząco. — 
Z oczu mógł się dom yślać, ,ż e  n a  w szystko ważyć 
się będzie.-

— Co u  licha — szepnął — żeby też  Pacuk 
m iał być rozum niejszy  i szczęśliw szy n ad e m n ie ?  a toć 
jużby  się w stydzić t rz e b a !

W eszli razem  do izby.
— Słuchaj J a n a s z ! to bydło  śpi jak  zabite, koło 

dom u zew nątrz  żadnej s traży  niem a, żebyśm y też 
u c iek li?  To dopiero im psikusa  w y p raw im y !. Ani 
agi, ani pieniędzy...

Na m iłość bożą ! — zawołał J a n a s z —  panie 
m ó j! n ieb ezp ieczeń stw o ! m ogą ń as  schw ytać, mogą...

W szystko m ogą, strzelić i zabić — odparł 
m iecznik — ąle dlatego w ażyć się trzeb a  i szczęścia 
sp ró b o w a ć ! Mogłem od ląda kiepskiej kuli zginąć 
na w ojnie.

P różne były  p rośby  Jan asza  i u w a g i; miecznik 
stał p rzy  swojem . W ęgrow i dano znać z wieczoru, 
aby  sobie, jeśli chce, pow racał, choćby natychm iast. 
Z resztą przyznać, należy, iż o niego w cale się miecz­
n ik  n ie troszczył.

— G dyby posiedział tu  n a  m ojem  m iejscu jaki 
ru sk i m iesiąc, toć go licho nie. weźm ie. Łatw iej go 
uw olnią niżeli m nie.

Zam knęli się na  noc w izbie im przeznaczonej. 
S łow ak przyniósł im lam pkę, gotow anego m ięsa tro­
chę, suchego Chleba i wody. M iecznik się wziął we­
soło do tej w ieczerzy.

— W  M ierzejew icach — odezw ał się — bywały 
lepsze w ieczerze! k rupn iczek  z półgęskiem , palce 
oblizyw ać! kasza ze słoninką, zrazy  ! Tu jak ieś dają 
ochłapy, Bóg raczy  wiedzieć z czego i z kogo, za­
m iast w ęgrzyna wodę, chleb spleśniały , a smakuje 
to jak  specjały. Co to za m is trz e : nędza i g łó d !

Jan asz  n iespokojny  n ie jadł nic i m ilczał. Miecz­
n ik  palcam i sobie do tej w ieczerzy posłużywszy, 
obm ył ręce i zaczął m yśleć o ubiorze i ucieczce.

Noc ciem ną by ła  bardzo i dosyć w ietrzna. Wy­
daw ało się to przy jaznem  dla ucieczki. W icher stu­
kał w okna i okiennice, że m ało co oprócz tego 
św istu  i szum u słyszeć było m ożna. Z północy miecz­
nik, jak ie  m iał tylko odzienie, włożył n a  s ie b ie ; Janasz 
m u chciał n a  ram iona swój płaszcz rzucić, ale tego  nie 
przyjął, pod pozorem , żeby m u zaw adzał. Z pokra­



janego w pasy  kobierca skręcono sznur, k tórego  n ie­
wiele było po trzeba, aby  ziem i dosięgnąć.

— Dobyć się stąd  rzek ł m iecznik — nie jes t 
żadną sztuką, to dopiero m niejsza połow a ro b o ty ; 
ale koni dostać i rc iec , w tem  g r a !

Jan asz  m u się raz  jeszcze do nóg rzucił, b łaga­
jąc, aby  myśl tę  o depchnął; uściskał go, zmilczał, 
ale dalej sw oje robił.

— N aprzód się nie w yryw aj, idź za m ną i bądź 
posłuszny, n ie w ym agam  więcej. Głowy nie trać. 
Milczeć.

To mówiąc, p rzeżegnał się s ta ry , okno otw orzył, 
sznur powoli dla p róby  spuścił, ręce poow ijał i nim  
Janasz ostatn im  w ysiłkiem  po trafił go pochwycić, 
był już n a  oknie i n a  sznurze. Pozostaw ało tylko 
jedno K orczakow i: iść za nim . Nie miał czasu rąk  
obw arować, zsunął się więc, odarłszy  je  ze skóry, 
czego n a  razie  nie poczuł.

M iecznik stał już n a  dole n a  gruzow isku  w ciem ­
nościach i prowadził. P rzy  dom u by ła  sklecona na 
prędce szopa, w k tó rej s ta ły  konie agi. Do tej do­
stać się z zew nątrz  nie było m ożna inaczej, tylko 
w yryw ając deski, k tó re  ścianę stanow iły . W ziął się 
do tego m iecznik dzielnie, a Jan asz  ją ł m u pom agać 
szybko, bo już ważąc się raz, trzeba było doprow a­
dzić zam iar do skutku .

L icha budowa niew ielki staw iła opór. Miecznik 
dostał się do stajni bez w ielkiej trudności i pochw y­
cił jednego  z koni, k tórego  podał Janaszow i, sam 
na drugiego skoczył w szopie i w yjechał z niej p rę ­
dzej, niż się spodziew ać było m ożna.

XXII.
R uszali już z m iejsca, gdy poza nim i w pod­

wórcu słyszeć się dało w ołanie, k rzy k  i w rzask, k tóry  
się rozległ n a ty ch m iast po całym  budynku. M iecznik 
konia ścisnął. Janasz , postanow iw szy  jechać za nim, 
dobył szablę, k tó rą  m iał u  pasa , kon ia płazem  ścią­
gnął — zaczęli uciekać szybko.

Noc była p rzerażająco  czarna, ale Zboiński p o ­
kierow ał kon ia w stronę, gdzie droga była najg ład­
sza i najp roście j w iodła do celu. Jan asz  jechał tuż 
za nim . Z ty łu  dochodziły ich k rzyk i i hasła. Oczy- 
wistem było, iż T urcy ucieczkę spostrzegli i że p o ­
goń puścić się m iała za nimi.

Biegli w ięc w śród ciem ności, oddalając się co­
raz dalej od zam eczku, gdy Jan asz  te n te n t posłyszał 
za sobą. Zbliżał się w idocznie.

— Panie ! — zawołał — gonią nas, uchodź, ja 
ich zatrzym am , jeśli dognają.

Nie posłyszał już odpow iedzi m iecznika, i koń 
jego poparł żyw iej naprzód. W tem  pogoń słyszeć 
się dała tak  blisko, iż u jść od niej było już n iepo­
dobieństwem . Sapanie koni czuł poza sobą i p rze­
kleństw a ścigających Turków . Koń Jan asza  zaczął 
zwalniać, k ilka razy  szabla św isnęła w ciem nościach 
napróż;no, raz ścięły się z sobą żelezce.

Jan asz  uczuł w ram ien iu  ból, z dwóch stron  
oskakiwali go T u rc y ; koń padł i on z nim  na zie­
mię. N ie m yślał wcale o sobie, patrzy ł, co się m o­
gło stać z m iecznikiem , ale w śród zam ieszania, jak ie  
powstało m iędzy pogonią, k tó ra  go chw ytała, zdało 
się, że m iał czas u jść niepostrzeżony.

Pochw yciw szy go T urcy  i natychm iast, zw ią­
zawszy ręce, n ie zw ażając n a  ranę, okładając razam i, 
zaciągnęli napow ró t do dom u agi. Tu w szystko było 
na nogach, gotowe n a  przy jęcie  nieszczęśliw ego. — 
Miecznik tak  długo siedział w niew oli spokojny, iż 
Janaszow i przyp isyw ano  zachęcenie do ucieczki i jej
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ułatw ienie. Znęcano się więc nad  nim , jako nad  wi­
nowajcą.

Chciano go zrazu  ściąć bez dalszego ro zp a try ­
w an ia  spraw y, przyszła potem  rozw aga, i okutego 
w kajdany  zam knięto do osobnego, w ilgotnego lo­
chu, do k tórego  w oda ściekała, i w k tórym  kam ie­
n ia naw et nie było, aby  n a  nim  usiąść sucho.

Jan asz  nie rozum iał języ k a ! na w szystk ie k rzyk i 
i ła jan ia  nie odpow iadał nic, stał, ciepliw ie znosząc 
razy  i w rzaski. Dano zaraz  znać do zam ku, gdzie 
W ęgier nocował, ażeby  i tego, jako  w spółw inowajcę, 
uwięzić.

Z tym  jednak  nie poszło łatw o, gdyż zem stę im 
przypom niał, jaką kró l zapow iedział jeśliby k tó rem u 
z nich włos spadł z głowy.

Po rozm ow ie z baszą  stanęło  n a  tem , że K or­
czaka basza zatrzym ać postanow ił i za nic go w ydać 
n ie chciał, a W ęgra ra d  n ierad  puścił, dom agając 
się przez niego w ydania uw ięzionych w Zeczyńie, za 
k tó ry ch  Jan asz  m iał gard łem  odpow iadać. Gdy ich 
potem  obu razem  w yprow adzono, zbliżył się do W ę­
g ra  K orczak i prosił go tylko, aby  królow i o losie 
jego oznajm ił. Zdawało się, że m iecznik, nocą ucho­
dząc, przedrzeć się m usiał do obozu niem ieckiego 
lub polskiego, gdyż o pochw yceniu go w iadom ości 
żadnej nie było. To pocieszało Janasza , k tó ry  już 
w cale an i rany , ani ciężkiej niew oli n ie żałował.

W istocie by ła  ona nad  w yraz w szelki ciężka 
i bezlitośna. W szystk ie  jednak  niew ygody, k tó re  po­
w inny by ły  p rzy  ostrem  pow ietrzu  dobić chorego, 
dziw nym  sposobem  hartow ały  go ty lko. Był pew ien, 
że m iecznik i k ró l uczyn ią o niego s ta ra n ie ; ale co 
się ze s ta ry m  s ta ło ?  dow iedzieć się n ie było  podo­
bna, z obozu żadna też  w ieść nie przychodziła.

Upłynęło dni kilka, tydzień , i d ru g i : n ie  zja­
wił się nikt. Jednego  dnia ty lko Słow ak, w ypędza­
jąc go n a  robotę, powiedział, że agę i zab ranych  za 
m iecznika ludzi w Zeczynie w ydano, ale basza jego 
uwolnić nie m yśli bez osobnego okupu, takiego, ja- 
k iby  za m iecznika mógł był otrzym ać.

Zima nadchodząca p rzerw ała  w ojnę nieco, ale 
niew olę uczyniła n ieznośniejszą jeszcze. Noce szcze­
gólniej, bez odzieży, w zim nym  lochu, n a  ziem i wil­
gotnej, s traszn e  były. Trochę w yżebranej słom y słu ­
żyło za pościel i okrycie.

W  trzy  tygodnie po ucieczce m iecznika, ojciec 
agi darow ął m u znow u jeńca Polaka, k tó rego  dla 
pom ocy w  robocie około domu, przyprow adzono. — 
Był to ciężko ra n n y  szlachcic, tow arzysz pancernego 
znaku, n ie jak i Zbylutow ski, K rakow ianin, ogrom ny 
chłop, ale nędzą, niew czasem  i niew olą w ychudzony 
i przyw iedziony do ostatka. Gdy się po raz  p ierw szy  
ukazał w podw órcu i spojrzeli sobie w oczy, poznali, 
że byli jednego rodu  i narodu . Z bylutow ski spy ta ł 
g o : sk ą d ?

— Z Lubelskiego.
— Ja  z pod K rakow a.
— Gdzie cię w zięto?
— Sam em  im w ręce  w padł — rzek ł Jan asz  — 

alem  p an a  m ojego a dobrodzieja m iał to szczęście 
uwolnić. -

— Słyszałem  o tem  — odezw ał się Zbylutd- 
wski. — Oba pono zam rzem y tu  u  nich. Mnie w y­
kupić n iem a kom u, w ym ienić prędzej zapom ną niż 
będą pam iętąli, ano, wola Boża.

Była to  pociecha m ieć choć pom ówić z kim  
i w spólnie się ra tow ać. Zbylutow ski znosił niew olę 
też z cierpliw ością w ielką, chociaż zostaw ił w  k ra ju  
żonę, od roku  dopiero poślubioną, i dziecię.
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Gdy o nich w spom niał, łza m u z oczu sam a 
ciek ła n iepostrzeżona. ocierał ją  i m ilczał,

Raz, gdy tak  zam knięci gw arzyli, Z bylutow ski, 
k tó ry  w szystk ie dom y znał i ich ró d y  po całej R ze­
czypospolitej, p rzypom nia ł sobie, że K orczaków  znał 
w S an d o m iersk iem ; jednego szczególniej, sław nego 
sk n erę  i pieniacza, k tó rem u  dano p rzydom ek S kw arka 
dlatego, że chlebem  i p rzy sk w arzo n ą  słoniną żył cały 
okrągły rok , w  poście ty lko zam iast niej oleju do 
chleba używ ając,

O tym  K orczaku słyszał coś i Janasz , wiedząc> 
że było jak ieś pokrew ieństw o m iędzy nim i, a le  gdy 
go rodzice odum arli, a do niego się z s ie ro tą  zgło­
szono, m iał odpowiedzieć, że szp itala u  n iego  niem a. 
Nigdy się w ięc już potem  o niego n ie  dow iadyw ał 
i zapom niał o nim  zupełnie.

Około św iąt Bożego N arodzenia m iędzy T u r­
kam i poczęły chodzić w ieści, iż su łtan  K ara-M ustafę, 
zięcia sw ojego, za nieszczęśliw ą w ypraw ę, w k tó re j 
ty le  ludzi pogubił i tak i srom  n a  chorągiew  P ro ­
ro k a  sprow adził, śm iercią  u k ara ł, w edle ich obyczaju. 
Posłał m u pism o i jedw abny  sznur, k tó ry m  go u d u ­
szono. Mówiono też o strasznej sile, z w iosną m ają­
cej się wylać n a  k ra je  chrześcijańskie.

Z obozów i od k ró la  nic jeszcze słychać nie 
było. Jan asz  dziwił się tej obojętności, ale w reszcie 
zdrętw iał, zw ątpiw szy już, aby  m ógł być uw olnio­
nym . Zapow iadano m u, że go do S tam bułu  odpro­
w adzić m ają. T rudno się było okupu  tak  w ielkiego, 
jakiego aga żądał, spodziew ać. Dziwiło go to jednak, 
iż dosyć się w końcu w zględnie z nim  obchodzić za­
częto, i gdy raz  zachorzał był, n aw et w cieplejszej 
izbie leżeć m u dozwolono. W ygadał się w końcu Sło­
wak, że już trzy  razy  przy jeżdżano , dając n a  za­
m ianę k ilk u n astu  T urków  za niego, lecz aga, im  więcej 
o to naciskano, tem  w yżej cenę podnosił.

(Ciąg dateay nastąpi).

Konkurs „Roli".
Ja k  w ro k u  ubiegłym  ta k  i w b ieżącym  ogła­

szam y dla naszych  Czytelników  k o n k u r s  na 
u tw ór p rozą  o objętość 1 do i y 2 s tro n y  „Roli“.

W arunk i k o n k u rsu  są n as tęp u ją ce :
1 ) U tw ór m a być w łasnego pom ysłu, nigdzie 

dotychczas n ie drukow any.
2) Może to być a r ty k u ł pow ażny, pow iastka, 

legenda, bajka , hum oreska , p o radn ik  gospodar­
czy i t. p.

3) Musi być n ap isan y  w yraźnie, a tram en tem .
4) Utw orów w ierszem  i sz tuk  tea tra ln y ch  na 

ko nkurs nie przyjm ujem y.
5) Na u tw orze należy n a p isa ć : „Na konkurs®.
6) T erm in  nad sy łan ia  u tw orów  w yznaczam y 

do 15 stycznia 1936 r. Im  k to  w cześniej nadeśle , 
tem  lepiej. Jed en  au to r m oże nadesłać i k ilka 
utw orów .

Za najlepsze u tw o ry  p rzeznaczam y w n ag ro ­
dę dla autorów  p rac  p iękne, g rube  książki po­
wieściow e. P ierw sza nagroda 3 książki, trzy  n a ­
grody  po 2 książki i sześć nagród  po 1 książre .

T y tu ły  n a g ró d : „B łękitna F lo ta“, „M alóm bra" 
2 tom y, „C hata w uja T om a“, „Na śm ierć lub 
życie", „S trażn ik  K rakatoa", „Raj odzyskany", 
„Dziwne przygody  m iłosne", „Z m inionych dni", 
„W  starym  dw orze", „W ójtów na", „Jego pan i 
i ja", „K aftan  bezpieczeństw a" 3 to iny i t. p.

Wojtek Ewangelista.
(W esołe opowiadanie ludowe).

W ojtek  K apusta był ogrom nie cęstym  gościem 
n a  Galasówce, w najlepsej karcm ie w n asy  wsi, 
w k tó ry  synkow ał M ojsiek Josielowic, (bo juz teraz 
n ie synkuje). U niego kuzden  chłop więcej gorzałki 
wypił, zanim  się opił, a drożej n ie  zapłacił, jak 
w innej karcm ie. A jesce w edle tego był z niego 
zyd dobry, bo lubił ogrom nie krzyzyki. J a k  ino na 
w ekslu  chłop napisał, to m u i bez p in iędzy  gorzołki 
doł. To tez  i nas W ojtek  kuzdego w iecora go od- 
widzoł, no i w porządku  popijoł, a w niedziele to 
po najw ięksej cęści tam  sum ę odpraw iał. Ale Magda, 
jego baba, jak  ino spenetrow ała, ze W ojtek  tam  na 
sum ę chodzi, dała m u tak ą  porcję razów  styliskiem  
od m ietły, ze od środy  lezoł do soboty, to jes t przez 
trzy  dni, a  w niedzielę m usioł iść n a  sum ę i od tego 
casu  m usioł n a  sum ę chodzić, a  jesce zaw se lo pe­
w ności kazow ała m u M agda zaw se opow iadać, jaka 
dziś była ew angelia.

Raz, idąc do kościoła, spotkał się ze swoim  kom­
panem  z M ośkowej karćm y.

— A, W ojtek! dobze, ze się sp o ty k am y ! Juzem 
cię daw no n ie  widzioł u  M oska w n iedzielę do po- 
łednia, kadyz ty  te ra z  b y w as?  — p y ta  się W ojtka.

W ojtkow i to  ta  n ie w sm ak  było przyznaw ać 
się do tego w szyćkiego, ale ze to  był jego ńajlepsy 
kolega, ta k  m u tez  w szyćko opowiedzioł.

— W ojtek  — gada tam ten  — aleś ty  głupi, dyć
przecie  M agda n ie chodzi n a  sum ę, to  p rzecie  ni
m oże w iedzieć, jak a  była dzisiaj ew angelia! Nagadaj 
ji by le co i b asta , a m y pójdziem y do M ośka.

W ojtek  n iew iela pom yślaw sy, dał się namówić 
i posed do M ośka n a  sum ę. A k iedy  juz ludzie śli 
z kościoła, to  tez  i n as W ojtek  zeb rał się i idzie do 
chałupy, a po drodze rozm yśla nad tom  ewangeliom.

— O ! — m ru k n ą ł — nie ta k  ci to  łatw o ew an­
gelię układać, jak  się to  kom u zdaje.

N aroz jaz się roześm ioł n a  cały głos.
— Ju z  m am  g o to w o m ! Co tez  n a  to  powie 

M agda? — i u radow any  wloz do chałupy. Magda, 
poźraw sy  n a  W ojtka, py ta  się g o :

— A coś ty  W ojtek  dzisiaj tak i w eso ły?
— Ano, bo widzis, M agduś, ogrom niem  rod 

z dzisiejsy  ew angelii — pow iado W ojtek.
— A o cym ze b y ła ?  — p y ta  rozciekaw iona 

M agda.
— Ano o te m , jak  to Poniezus przem ienił 

w K anie G alicyjskiej wodę n a  gorzałkę. T ak  tez 
w syscy  pili jaz do w iecora. J a k  się juz ćmiło po­
w iada Poniezus d* św iętego P ie tra : „No, Piętrzę, 
zab iera jm y się, żebyśm y jesce  za w idoku zaśli do 
n ieba" . To tez się zabrali i pośli, P rzęśli scęśliwie 
p rzez  g ran ice rosyjskom , bo widzis, tłum acy Woj­
tek  M agdzie, do n ieb a  to  się pono idzie bez Rosję. 
Kto je s t g rzyśny , to się n a  S ybirze w ypokutu je . — 
W net stanęli p rzed  bram om  niebieskom . A ze sie 
juz w porzondku zaćmiło, św ięty P ie te r  ni m óg ni­
jako  zm iarkow ać, k tó ry  to k luc od nieba, a  k tóry  
od piekła. W cisnął jeden  i zacon kręcić, ale an i w te



Nr 49____________   R  O LA   5

stronę, an i w te  stronę, n ijako ni m oże odem knąć. 
Pokręcił mocno, jaze coś trzasło . Św ięty  P ie te r w y ­
ciąga k luc i spostrzega, iże to kluc od piekła, ale, 
niestety, złom any ? T rzeba ik  te raz  w puścić do 
nieba". No i n a  tem  się skończyło, pow iada W ojtek.

M agdzie sie ta  trochę w ydaw ała ta  ew angelia 
niesam owita, bo ksiądz probosc przecie zaw dy po­
wiadali n a  kazaniu , ze p ijaki pójdom  do piekła, ale 
ze to nie by ła z ni ucono baba, to się też  ta  nie 
zbywała.

— No celcoj — pow iado do W ojtka — ja sie 
ta popołedniu przekonom , a  te raz  jedz.

W ojtek  siad do jedzenia, ale m u nijako nie m o­
gło przeleźć przez gardło, bo wiedzioł, co go ceka, 
jak się M agda dowie, ze on takom  ew angelje zmyślił.

Po obiedzie W ojtek się znow u zabiro, a M agda 
mu pow iada:

— No, te raz  idź na n iespór, a potem  se ta  mo- 
zes iść wypić.

W ojtkow i się to n ie bardzo podobało, ale po- 
sed p rosto  drogom  do kościoła, dokąd go M agda 
mogła widzieć z okna. Potem  skręcił poza olsynę 
Oślikowskiego, prosto  m iedzom  k u  karcm ie. Tu se 
kazoł dać p ó łkw aterek  gorzołki, siadł m iędzy kole­
gami i opow iedzioł im  całom przygodę z ew an g e­
liom. D opiro było śm ichu.

— Ano W ojtek — pow iadajom  m u — k iedyś 
ty tak i m ondry  ew angelista, to bedzies dzisioj pił 
za nasze  p iniądze. 1 zanim  w iecór przysed , ew ańge 
lista by ł tak i p ijany, ze rękam i ani nogam i ni móg 
rusać, a  ko ledzy dalej hałasow ali, jaz w pośród tego  
wszyćkiego W ojtek  usnął.

J a k  usnął zacyno m u sie zaraz  śnić o ty k  k lu- 
each, ze to  on n iby  um ar, no i potem , jak  to  p rze ­
cie kuzdy  wie, posed  n a  sąd. No i tam , ja k  sie m u 
to należało, zasądził go Poniezus do piekła. Ale, jak  
już td w przódy powiedzioł W ojtek, k luc był złoma- 
ny, to tez Poniezus p ow iada : „Cóz juz ta  bedziem y 
go tam  pom iędzy ty k  ś ty rek  n i m ożna dać, bo nie 
pasuje. Posadź go tam  na tym  dziu raw ym  sto łku  
przy p iecu". ’

Za W ojtkiem  zaceni wychodzić w szyscy jego 
koledzy. Jak  sie juz ciesył w najlepse  ze swoimi 
kolegam i w królestw ie niebieskiem , k toś tak  głośno 
k rz y k n ą ł: „W ojtek!" jaz sie W ojtek  obudził. M agda 
bowiem , podcas gdy W ojtek pił, jak  w ierny  A po­
stoł, obleciała pół wsi i W ojtkow om  ew angelie opo 
wiedziała. Ale jak  sie dow iedziała, jaka  dziś by ła  
ew angelja , pędem  poleciała do chałupy po m ietłe 
a potem  z m ietłom  do karćm y. J a k  się W ojtek  obu­
dził, to M agdę w e drzw iach uw idział i k rzy k n ął 
z przeraźliw ościom .

— M atko B o s k a ! a to co ? to m oja s ta ra  tez 
tu ?  Ja  nie będę m ioł od tej jędzy spokoju naw et 
w kró lestw ie n ieb iesk iem ?

N asem u W ojtkow i się cięgiem  zdawało, że jes t 
w niebie.

— Ja  ci tu  dam  k ró lestw o  n ieb iesk ie ! Pójdzies 
ty  do c h a łu p y ! ty  p ijoku  — krzy k n ie  z przeraźliw o- 
ścią M agda.

- -  Do jakiej chałpy ? p y ta  W ojtek . — Cóż 
se ty  s ta ra  m yślis, m nie tu  w pośród św iętych, jar- 
chaniołów , apostołów , ew angelistów  pijokiem  p rz e ­
zy w ać?  Toć ty  m usis przecie dokum entn ie w iedzieć 
m iejsce św ięte i ty ła. A le ze tu  n im a rogu  z oliwom, 
to go p rzynajm ni gorzołkom  poznakuje.

T ak  pedziaw szy, sięgnął po flaskę, ale M agda 
tak  silnie go za rę k ę  sarpneła , jaz m u fiaska z ręk i 
w yleciała i rozbiła się, a W ojtek ru n ą ł jak  długi na 
ziemię. Ale ta  powoli z pom ocą M agdy zeb rał się 
i posed  do chałpy, chociaż po drodze się m u nogi 
dobrze p lątały .

N a drugi dzień ran o  rządkom  m iał m inę, a  jak  
se to w szyćko rozw azył, jak  on sie to zbłaźnił, po ­
stanow ił od tego casu an i jednego k ie liska  gorzołki 
nie w ypić i do trzym ał słowa. Ino m u nazw a ew an­
gelisty  na  zaw se została. Ale W ojtek  se ta  z tego 
nic nie rob i i sam  mi to  w szyćko opowiedzioł, że­
bym  to dał w ydrukow ać, zeby w szyscy wiedzieli, 
jak  to  gorzałka cłow ieka zbłaźni i żeby  raz  p rze ­
stali gorzołkę pić.

A n d r z e j  W r ó b e l.

słynny klasztor.
Słynny k laszto r 

C hartreuse, w oko­
licy miejscowości 
Grenoble w e F ra n ­
cji, obok którego  
znajdow ała się zna­
na w całym  św ie­
cie w ytw órnia lik ie­
rów tak  zw. „G ran ­
dę C hartreuse , zo­
stał p rzez usuw a­
jącą się górę zasy­
pany. M ieszkańcy 
zaw iadom ieni na  
czas o grożącem  
niebezpieczeństw ie 
zdołali ujść z ży­
ciem. Szkody oce: 
niane są na 35 mi­
ljonów franków .



Zesłej niedzieli tom  nic juz w „R oli“ nie gadał 
skró tego p isania moich koligantów  z pod Rzęsow a, 
coby tych  bab m niej przecie było na  świecie, co mi 
to  p isanie przysłali liściarzem  i ono tak  dokum entnie 
w nasy  „Roli“ stało.

Bo tez praw dę pow iedziaw sy, to ja  w zesły ty ­
dzień gadać do „Roli" n ijak  nie zdoliłem, a to z tej 
strasecnej uciesności bez to p isanie, co stało w „Ro­
li" o m aluśko cłekew i w ańcioch nie pękł.

Com se jeno w spom niał o tem , jaki to sposób 
wym yślili ci kaw alirow ie od Rzęsow a na baby, to 
zarasicko łapałem  się za brzusysko, coby mi ono od 
śm ichu nie pękło, abo zeby mi jesce co gorsiejsego 
sie nie stało.

Śmich śm ichem , ale jeno ty lko do cego p rzy j­
dzie i ci kaw alirow ie puscą juz kólecka w ruch, to 
jem  juz tow aru  n ie chybi, ani naw et na godzineckę 
i ja  juz p irsy  sie p isę na takiego, co na  przeróbkę 
baby do tej fabryki będzie przebirał. A ze na  pocą- 
tek  trza  będzie dobrego babskiego tow aru, to juz ja 
jem  i takiego tow aru  nazganiam  z Psi W ólki i in ­
ksych wsiów przodzi, a późni i z m iastek  m ałych 
i dużych tezby było co do fabryk i w yganiać.

Jak b y  tez to galan tn ie  było, zeby cłek m iał na 
zimę dobre buciary , a  przecie an i z tego konia nie 
by łyby  tak ie  m ocne, jak  z K aśki, abo z mojej go- 
spodeni.

C łek m iałby buciary  nie do zdarcia, bo przecie 
ta k ie  babska, to n igdy sie nie zedrą. Chłop się p rzy  
nich zedrze i to nie jeden, a one kw arde, p rzezyją 
niejednego chłopa. Toteż i b u ty  z Kaśki, abo z m o­
jej gospodeni, jakbym  juz kiej posedł z tego św iata, 
toby  jesce pew nikiem  po m nie ostały  dla jakiego 
m ałego M aciusia, jakby  jeno  m nie w b u tach  nie po­
chowali.

Z reśtą, jakby co do cego przysło, to juzbym  se 
w szyćko u  tych koligantów  z pod R zęsow a w ym ó­
wił i z K aśki m iałbym  jedne parę  buciarów  a z m o­
jej gospodyni d ru g ą  parę . Z Kaśki, ze to m niej m a 
roków  i św arn ie jsa  ociupeckę od gospodeni, to  bu ty  
m iałbym  od niedzieli, a  zasie z gospodeni, ze to  juz 
m a skórę n ie delekantną, to buciary  m iałby cłek na 
codzień, n iby  do h aru w an ia  po polu, ale i tak ie  tez 
b y łyby  nie do zdarcia, boć to baba k w ard a  jak  k a ­
m ień, co go u g ryź n ie m ożna i n ijak  się nie da ze- 
drzyć cłekowi.

A przecie cłek potrzebuje se i porcęta  opasać 
pask iem  i to jakim  m iękim , coby m nie p rzecie  w p a­
sie n ie  uciskał, a najlepsie jsa  na  tak ą  p rzeróbkę  to 
b y łaby  W ik ta  od Bącka, co to chociaż m a dopiro 
dw aścia roków , a juz daw no swój w ianecek strac i­
ła  i sw ęda się tu  jesce po św iecie i m yśli se, co 
m oże jesce złapie jakiego głupiego śtu rkaca, coby 
se ją  na sw oje u trap ien ie  wzion, a razem  z n ią i go­
tow ego, m aluśkiego brzdąca, co się chow a u jej krze- 
snom atki.

A ile to jesce tak ich  W iktów  przez w ianecka 
cłekby zdolił do tej fab ryk i n a  przeróbkę nazganiać ■?

H ej! Mocny B oże! Jak b y m  jeno się dał do zgania­
n ia  tak ich  przechodzonych dzieusek, toby  cłek na- 
zganiał ich siła, ak u ra tecek  jak  na jak i wielgaśny 
jarm ak.

A w szyćkie te  baby, co to bez cały dzień mie­
lą ozoram i po chłopach i jeno  porzom nych ludzisków 
obgadują w e wsi, a w chałpie nijakiego porządku 
nie m ają, ani żarcia na  swój cas n igdy  nie ugdysą, 
z tak ich  to babów , a najw ięcy z ich wielgaśnych 
ozorów najlepsiejse by łyby  cholewy do butów . Jeno 
cłekby się p rzesed ł bez wieś, a takich bab zarasicko 
w yfelezow ałby z pól kom panji n a  p rzeróbkę  do tej 
fab ryk i do Gorlic.

A cy to jeno w Psi W ólce są baby z wielgaśne- 
mi jęzo ram i?  K ajta! W kazdziuśkiej wsi jest ich co 
n iem iara.

Ale byłoby juz ślus ze w szyćkiem  baskiem  ob­
gadyw aniem  we wsi, zeby jeno te  m oje koliganty 
chcieli tak ą  fab rykę na  przeróbkę bab załozyć, a bez 
to zarasicko tak  dusno od bab  nie byłoby i cłekby 
m iał galan tne odpocnienie.

Angielski lazaret dla Abisynji.

S taran iem  angielskiego Czerw onego K rzyża ufundo­
wano w Anglji połow y lazare t, k tó ry  będzie oddany 
do dyspozycji k ró la  ab isyńskiego . L azare t m a być 
w tych  dniach załadow any na. okręt. P ośw ięcenia la­
za re tu  dokonał arcyb iskup  z G an terbury . W raz z la­
zaretem  odjadą do A bisynji lek arze  i san itarjusze. 
Powyżej w idzim y ten  laza rę t : k ilkanaście  au t san i­

tarnych  z całym  ekw ipunkiem .
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Kiebjiały i i i
w porcie Massaua.

W dzień i w nocy 
wre gorączkow a p raca  
w porcie M assaua, we 
włoskiej kolonji E ry tre i. 
Do tego portu  zaw ijają 
liczne o k rę ty  z am un i­
cją, p row iantam i, a rm a­
tami i żołnierzam i, k tó ­
rzy udają  się przez As- 
m arę na fro n t północny.

Z portu  M assaua 
również odpływ ają o k rę ­
ty z rannym i żołnierza­
mi lub chorym i na ma- 
larję. O kręty  zab iera ją  
też do W łoch połam any 
lub poniszczony sp rzęt 
wojenny, k tó rego  W ło­
si na  ab isyńskim  te re ­
nie w ojennym  m ają b a r­
dzo wiele z pow odu b ra ­
ku dróg.

Obowiązek a serce.
(Obrazek z czasów powstania listopadowego).

(D okończenie).
— Ż y je?  Powiedz gdzie jest... czy ranny ... czy 

chory... gdzie bawi... czem u do m nie n ie sp ieszy  ? !
P roszę być spokojnym ... W ładysław  jeszcze 

przybyć n ie mógł.
S ta rzec  ściskał ręk ę  m łodzieńca, w zrokiem  chciał 

się w edrzeć w głąb jego duszy.
— Gdzie jest, gdzie ? 1 — Mów, n ie dręcz m ńie 

n iepew nością -  w ołał z m łodzieńczą gorączkow ością.
— P roszę się uspokoić, W ładysław  zdrów  zu­

pełnie... n ie  m ógł pospieszyć, bo je s t w  niewoli...
S tarzec u p ad ł n a  krzesło  obok stojące.
Z głow ą pochyloną k u  p iersi, z ry sam i skam ie- 

niałem i siedział w grobow em  m ilczeniu pogrążony, 
jak posąg  boleści. Po chwili p ie rś  podniosła się w y­
soko i głos stłum iony, w estchnien ie pom ieszane z ję ­
kiem  w ydobyły  się z rozognionej p iersi starca.

— W  n iew o li!... B o ż e ! dla czego n as  tak  s ro ­
dze k a rz e sz ?  — nie dość, że cały naród  jęczy w bo­
leściach po strac ie  wolności, jeszcze każdej rodzinie 
tak ie  s traszn e  zadajesz rany ... jam  najnieszczęśliw ­
szy. — S traciłem  w szystko !!...

M łodzieniec sta ł n ieruchom ie p rzed  starcem , w pa­
trzył się w jego bolejące oblicze i słow a nie mógł 
przem ów ić; po jego m łodem  licu potoczyły się dwie 
wielkie łzy.

S ta rzec  wzniósł w zrok k u  niebu, a tw arz  jego 
p rz y b ra ła  w yraz pokoju i pokory  chrześcijańskiej. 
Złożył d rż ące  dłonie i cicho w yszep ta ł: „Święć się 
wola Tw oja"...

— O tak , n a  w olę Bożą zdaj się panie, a ona 
nie zaw iedzie cię o ezw ał się m łodzieniec, — ona 
św iętą je s t i dla naszego dobra działa. O na to oca­
liła w nuka tw ego od ku l i dzid nieprzyjació ł, ona 
poda ci m ożność w ybaw ienia go.

— Bóg n ie  opuszcza dziatw y swej, on je s t nam  
ojcem, on dopom oże mi, a ja  pójdę choćby na kraj 
świata, by  uwolnić dziecię moje.

Z piersi s ta rca  w ydobyw ały  się u ry w an e  słowa, 
k tó re  coraz więcej spokoju znam ionow ały. Zwolna 
zsunął s ’ę z k rzesła  na  b olana, ręce złożył n a  p iersi 
i w zrok iem ' dziękow ał Bogu.

W śród błogiej ciszy, k tó ra  zapanow ała w poko­
ju, słychać było cichy szep t słów m odlitw y dziadka, 
dziękującego S tw órcy za opiekę i nadzieję, b łagające­
go rów nież o błogosław ieństw o dla dalszych zam iarów .

Po chwili s tarzec podniósł się, odgarnął włos dłu­
gi z czoła, spo jrzał n a  stojącego p rzed  nim  m łodzień­
ca okiem  najczulszego ojca, pochw ycił go w objęcia 
i całą moc uczucia p rzela ł gorącym  pocałunkiem  zło­
żonym  n a  w ilgotne czoło.

— N iech ci Bóg nagrodzi 1 n iech ci zapłaci tru d  
jaki dla m nie i dla m ego W ładzia poniosłeś, błogo­
sław ieństw em .

Po ch a iii zasiedli obaj p rzy  kom inku, n a  k tó rym  
ogień  żyw o płonął. Gość pił h e rb a tę  i z niezw ykłym  
ap e ty tem  zajadał w ę d lin y ; s tarzec p rzy p atry w a ł m u 
się uw ażnie i tłum ił w estchnien ia mimowoli z p iersi 
dobyw ające się.

K iedy się gość już pożywił, n asz  sta ru szek  p ro ­
sił go, by  m u w szystko o losie W ładysław a opow iedział.

— P roszę  mi darow ać — odezw ał się gość — że 
się dotychczas nie przedstaw iłem . Jestem  Tadeusz 
W olski, obozow y kolega W ładysław a. Kolegow aliśm y 
nie długo, bo dopiero p rzed  tygodniem  dostałem  się 
do oddziału, w k tó rym  W ładysław  walczył. Obok sie­
b ie w szeregu  stojąc, w spieraliśm y się w zajem nie 
w walce i pom agali w dobrej i złej doli, zaprzy jaź­
niliśm y się prędko. Oddziałowi naszem u wiodło się 
n ię na jlep ie j; choć b ił się w alecznie i w początkach 
kilka zw ycięskich u tarczek  stoczył, m usiał się w koń­
cu ograniczyć do niepokojenia poczt n ieprzyjaciel­
skich. Z każdym  dniem  było nam  gprzej. M oskale 
przybyw ali ogrom nem i tran sp o rtam i. W śród  lasów 
i bagien, n ieustann ie  uciera jąc  się ze strażam i i p a ­
tro lam i nieprzyjacielskiem i, traciliśm y coraz więcej sil. 
S traciliśm y kilkudziesięciu  dzielnych tow arzyszy, w ie­
le nam  ubyło  otuchy, n ie  było sił do walki, bo by ­
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liśm y g ło d n i! M oskale otoczyli nas półkolem , ściskali 
żelaznym  pierścieniem  bagnetów  i usiłow ali zajść 
nam  tył. T en p ierśc ień  ściskał n as coraz silniej, tchu 
nam  praw ie b rak ło , całe pow ietrze za tru te  było od­
dechem  Moskali. Dwie m ieliśm y ty lko d rog i: pow ol­
ną śm iercią konać z głodu w śród bag ien  i m oczarów, 
lub przebić się p rzez szeregi nieprzyjació ł. W ezw aw ­
szy pom ocy N ajśw iętszej naszej Królowej, uderzy liś­
m y na Moskali, k tó rzy  byli o wiele silniejsi i m ieli 
dobrą b roń , syci i p ijan i gorzałką z ra b o w a n ą ; m y 
silni w iarą, słabi ciałem, bo głodni, zziębnięci. W alka 
trw ała  kró tko . Nasi polegli i rann i, zalegli pobojow i­
sko sprzedaw szy drogo życie. K ilku tylko lekko  ra n ­
nych uszło w stronę g ran icy  Galicji, gdzie w padli 
w  ręce straży  granicznej. P ragnąc  ujść niewoli, re sz t­
kam i sił staw ili opór. Ja  ra n n y  w nogę, n ie m ogłem  
zdążać za tow arzyszam i, zdała ty lko słyszałem  szc ęk 
oręża. Po długim  odpoczynku, w śród cieni nocy, ru ­
szyłem  w drogę, k tó rą  mi daw niej W ładysław  opi­
sał. W drodze dowiedziałem  się, że tow arzyszy  m ych 
u jęła  s traż  graniczna. Z pośpiechem  zdążałem  do te ­
go, k tó ry  m a być w ybaw cą m ego tow arzysza.

— Ja  go z tych  w ięzów  uwolnię, choćbym  m iał 
cały m ają tek  strac ić  — wołał p an  Zaim ski i ściskał 
rękę m łodego pow stańca. — Ja  ci tej p rzysługi n ie 
zapom nę! Z narażen iem  życia sp ieszyłeś do dziadka 
n iepew nością dręczonego. Spieszyłeś, by  jak  n a jp rę ­
dzej pom ódz do uw olnienia tow arzysza broni. Niech 
ci Bóg nagrodzi. Obyś oglądał w olną ojczyznę, prźy- 
czem znow u łza w ym knęła się z pod pow iek starca.

Uda o się na  spoczynek. T adeusz spał spokoj­
nie, po kilkum iesięcznych trudach  p ierw szy  raz, zaś 
p an  S tanisław  całą noc szepta ł m odlitw ę błagalną.

*
* *

Służąca przyniosła kaw ę naczelnikow i straży  grał 
ńicznej, k tó ry  przyłożył szk lankę do ust, skosztow a- 
i odstaw ił na bok. Pow stał i w yszedł do b iu ra. Tu 
zajął się p racą z gorliw ością. W ydaw ał rozkazy, ro ­
bił relacje, słowem  zajm ował się w szystkiem , tylko
0 pow stańców  nie py tał, pomimo, że dozorca w ięzie­
n ia  przychodził kilka razy . W łaśnie za ję ty  by ł jakąś 
relacją, w k tórej zdaw ał sp raw ę z zachow ania się 
okolicznej ludności w obec pow stania, gdy rozw arły  się 
drzw i i do b iu ra  chw iejnym  krokiem  w szedł pan  S ta­
nisław  Zaimski.

Na ten  w idok naczeln ik  cofnął się, chciał coś 
powiedzieć, ale coś w strzym ało go, oczekując słów 
jakichś ze s tro n y  przybyłego, k tó ry  też zaczął:

— Panie naczelniku — odezwał się Zaim ski — 
przychodzi do pana  starzec, nad  grobem  stojący
1 prosi o najw iększą łaskę... uwolnij p an  m ego w nu­
ka... on o statn i w naszym  rodzie, on jeden  pozostał 
mi n a  ziemi... zlituj się pan, w yśw iadcz nam  tę  łaskę — 
prosił starzec, a w oku k ręciła się łza.

N aczelnik n iepew nym  w zrokiem  wodził po b iu rze .
— Pan daru je  — odezw ał się w reszcie — panu 

zapew ne nieznane są  nasze  surow e przepisy . Uwol­
nien ie n ie  odem nie zależy, a  wogóle trudno , ażeby 
takow e mogło nastąp ić , gdyż w nuka pańskiego  po­
chw ycono z b ron ią  w ręku , staw iał silny opór naszej 
straży , przyczem  zranił dw u żołnierzy. Z resztą p ro ­
szę się udać do wyższej władzy, ja  pom im o n a j­
szczerszych  chęci nic tu  pom ódz nie mogę. P rzy się­
ga, pow inność naczelnika...

S tarzec postąpił k rok  naprzód, ręce błagająco 
w yciągnął do kom isarza.

— O ! nie odpychaj pan  m nie tem i zim nem i sło­
wy, zlituj się p an  nad  starcem , k tórego  całem  szczę­

ściem  jest w nuk  jedyny. P an  m oże n ie pojm ujesz, co 
m u grozi w razie  praw nego  postępow ania , on  jest 
poddanym  carskim , a jako  tak iego  czeka śm ierć w ka­
torgach . Ja  p an a  pojm uję, p an  n iem asz względem 
m nie żadnych  obow iązków , ale ja  po trafię  ocenić 
p ań sk ą  przysługę, ja  panm w ynagrodzę sowicie...

K om isarz n a  te  słowa drgnął, w zrok jego spo­
czął n a  kodeksie.

P an  Zaim ski w ydobył plik banknotów  rep rezen ­
tu jących  sum ę k ilku  tysięcy  rub li i położył n a  biurku.

Jak b y  za dotknięciem  p rąd u  elektrycznego, drgnął 
pow tórn ie naczelnik . T w arz jego oblał rum ieniec, 
w  oczach w idoczny by ł gniew . Spojrzał n a  oczeku­
jącego odpowiedzi p an a  Zaim skiego i z trudnością  ła­
godząc głos, odezw ał się.

— Czy pan  sądzisz, że ja  ty lko dlatego wypeł­
niam  rozkazy  zgóry  mi dane i m oją powinność, żem 
za to p ła tn y  i że dla p ieniędzy po trafię  zapomnieć 
o pow inności?  Jeśli pan  tak  sądzi, to m ylisz się pan. 
U rzędnik  pow inien znać ty lko sw ą powinność. O bra­
ziłeś m nie pan  tym  krokiem , p ragnę, by się to  wię­
cej n ie pow tarzało ... W eź pan  te  p ieniądze!...

— W ybacz pan, że sądząc z postępow ania in­
nych śm iałem  zrobić podobną propozycję, wybacz 
pan  starcow i, k tó ry  cały m ają tek  gotów  oddać za u- 
w olnienie w nuka... Nie gniew aj się pan, n ie odw ra­
caj serca  tw ego odem nie, n a  miłość w łasnego twego 
dziecka zaklinam  cię panie, n ie odpychaj mej prośby. 
Jed en  syn  mój już został zabity , có rka z żałości sko­
n a ła  u  zw łok zam ordow anego m ęża, a po niej został 
mi ten  jeden  tylko, co m i m a nagrodzić wszystkie 
bole, jakich od la t dziecięcych doznaję... M iałżebym 
go u trac ić  ? !

W  duszy  naczeln ika toczyła się w alka serca, li­
tości z obow iązkiem  zaprzysięg łego  u rzędn ika. Przed 
dw om a dniam i o trzym ał najsu row sze polecenie schwy­
tać  każdego pow stańca p rzekraczającego  granicę. 
W dopisku zw rócono uw agę jego n a  oddział w po­
bliżu będący , a k tó ry  lada dzień m iał przejść grani­
cę ; w oddziale tym  m iał się znajdow ać młodzieniec, 
k tó rego  w ładze m oskiew skie koniecznie m ieć chciały, 
by ł nim  w nuk  pana  Zaim skiego.

W alka ta  m alow ała się w  obliczu. W idział ją 
Zaim ski, chciał uchw ycić ręk ę  naczeln ika.

— Czyń pan  jak  p an u  serce  nakazuje...
K om isarz ręk ę  cofnął, odw rócił tw arz  i spojrzał

przez okno n a  ulicę. W tej chwili za jechał przed 
dom powóz, z k tórego n a ty ch m iast w yskoczył mały 
chłopczyna i z o k rz y k ie m : tatko, ta tko , w padł do sie­
ni. K ilka sekund  później w biegł do k an celarji mały 
Józio i rzucił się u rad o w an em u  ojcu n a  szyję.

Ojciec całow ał m ałego pieszczoszka, oczy lśniły 
radością, zapom niał kio  i z jak ą  sp raw ą przed n im  stał.

— Jeśli pan  p ragn iesz  szczęścia tw ego dziecka, 
jeśli chcesz, by Bóg jego szczęściem  ci nagrodził czyn 
szlachetny, dozwól i m nie zakosztow ać tego  szczę­
ścia... ra tu j m oją dziecinę — prosił s ta rzec  a  z ócz 
potoczyły  się łzy b łagalne.

N aczelnik pa trza ł n ieruchom em  okiem  n a  uko­
chanego syna i ściskał jego rękę.

— T atku, czem u te n  s ta ru szek  p łacze?
Ojciec n ie  odpow iadał. On toczył z sam ym  sobą

niebezpieczną w alkę. P rzed  jego oczym a s ta ł k ru cy ­
fiks, a na  nim  rozp ię ty  Zbawiciel p rzypom inał p rzy­
sięgę, te n  sam  Zbawiciel uczył m iłow ać bliźniego, 
serc wym agał, kazał łzy o trzeć słabem u starcow i.

N aczelnikow i w oczach się mgliło. Nie m iał se r­
ca odpraw ić proszącego sta rca  z niczem , bał się nie 
uc ynić zadość pow inności, bał się złam ać przysięgę.
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K odeks k a rn y , k tó rego  k a r ty  p rzed  nim  o tw arte  
leżały o taczał się coraz gęstszą m głą, w reszcie znikł 
z przed ócz zupełnie .

S ta rzec  n ie mówił an i słowa, ty lko  z w yrazem  
najwyższej boleści i hiobow ej rezygnacji s ta ł przed  
naczelnikiem, w oczach łzy się perliły, zw olna toczy­
ły się po pooranem  obliczu i zaw isłszy n a  siw ym  wą- 
sie, jak  d jam en ty  lśniły  się w prom ieniach słońca. 
Zdawało się, że to posąg  boleści, b łagający  litości.

Sm utne, posępne oblicze naczelnika zaczęło p rzy ­
bierać w yraz spokoju...

W alka skończona. N aczelnik  odetchnął głęboko, 
zwrócił się ku  pan u  Zaim skiem u, podał m u rękę 
i p rzem ów ił1 po cichu.

— Niech wam Bóg da szczęście tak ie, jakiego 
ja dla m ego syna p ragnę. Spiesznie w yszedł z pokoju.

Po chwili pow rócił z W ładysław em .
W ładysław  padł do nóg dziadkow i. S tarzec p rzy ­

cisnął jego głowę do piersi i p łakał.
Ta chw ila cichego szczęścia by ła  najw yższą n a ­

grodą dla naczelnika straży  granicznej. Gdy W łady­

sław  zaczął m u dziękow ać, wziął paczkę banknotów , 
leżącą na  b iu rku  i w ręczając m u ją, r z e k ł :

— P ańscy  tow arzysze będ ą  m usieli tu łać  się 
z w ięzienia do w ięzienia i Bóg wie k iedy  u jrzą  ro ­
dzicielskie progi, daj im pan  te pieniądze, one ich 
dolę bodaj w części osłodzą, a m oże przyczyn ią się 
do rychlejszego osw obodzenia. Żyj pan  szczęśliw ie, 
a  k iedy n ie m ogłeś z b ro n ią  w ręk u  w yw alczyć w ol­
ności, to pracuj w cichości jako  praw y obyw atel — 
dodał z uczuciem , podając m u rękę. — Opuść na 
pew ien  czas kraj, aby  u n iknąć  p rześladow ań ; gdy 
się uspokoi w racaj i jeszc e raz bądź szczęśliwy.

Potem  zwrócił się do starca.
— Pobłogosław  pan mego synka, niechaj z rąk  

p raw ego Polaka sp łynie n a  niego błogosław ieństw o, 
k tó re  uczyni go praw ym  obyw atelem  tego k ra ju , 
w k tó rym  się urodził.

S tarzec drżąc z radości błogosław ił m alca, p a ­
sow ał go na przyszłego dobrego obyw ate la  k ra ju , a 
po tem , już n a  odchodnem , ze łzami radości zaw ołał:

— Ojczyzna m oja nie zginęła i nie z g in ie !
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H a rra ru  i D żydżygi.

MARJA GRODZICKA.

D r u g i e  z a r ę c z y n y .
(Ciąg dalszy). Powieść Z życia wsi. (Przedruk wzbroniony).

Z ogólnych chaotycznych n ieraz  doniesień  m ożna 
ostatnio ustalić, że W łosi na  południow ym  froncie, 
po zajęciu Ual-Ual, Gerlogubi i G orahai, doszli już do 
miejscowości Sasabaneh  a naw et do D agabur. Z pół­
nocy n a tarc ie  w łoskie idzie ze w zgórza M ussa Ali 
w k ie ru n k u  D iredaua. Celem W łochów je s t przecię-

K orzystając, że starzec  stanął tuż koło niej, aby 
trad y cy jn e  łam anie się opłatk iem  zacząć od siostrze­
nicy, dziew czę z a p y ta ło :

— Dlaczego m łodego p an a  b aro n a  n iem a do­
tychczas ?

— Jak to  n ie m a ?  Czy n ie  widzisz, że siedzi n a ­
przeciw  ciebie? — O dparł hrab ia , dusząc w sobie 
śm iech. — Jeżeli n ie p rzedstaw ił ci się jeszcze, m uszę 
go w yręczyć. W idziałem, że przyw italiście się za­
ledwo. Otóż te raz  p rzy p a trz  m u się dobrze I

A gdy Jadzia  spojrzała  na  m łodzieńca, z a g a d n ą ł:
— Jestem  pew ny, że go n ie  odpraw isz z k w it­

k iem  jak  innych .
P a trzy ła  zdum iona to  n a  dziadka, to  na  m ło­

dego pana.
Nie w iem  dziadziu, czy mi co oczy p rzysło ­

n iło ?  A przecież dałabym  głowę za to, że to pan  
d y rek to r z Czaniec.

— Zgadłaś m ościa p an ienko! — odezw ał się 
b aro n  O lszański. — Jed y n ie  w n ieporozum ienie w p ra ­
w iła nas zm iana nazw iska.

Jadzia  dom yśliła się, że T adeusz w ystara ł się 
o in n e  nazwisko. Zwróciła się jed n ak  do dziadka 
m ów iąc:

— Jeżeli pan  d y rek to r m a już narzeczoną, ja  nie 
m yślę mu przeszkadzać w szczęściu.

T adeusz aż się zerw ał z siedzenia n a  te  słowa.: 
A któż to puścił tak ą  p lo tk ę?

H rabia, aby  zażegnać scysję, k tó rej był rzeczy­
w istym  spraw cą, podniósł się z k rzesła  i rzekł 
z pow agą:

— Czas najw yższy już, drodzy moi państw o, 
aby  zacząć trad y cy jn ą  ucztę.

W czasie gdy h rab ia  i baronostw o O lszańscy 
składali sobie p rzy  op łatku  w zajem ne życzenia, Ta-



deusz dom yślał się, dlaczego to  Jadzia by ła  taka  
zim na dla niego, dlaczego go prow okow ała. Spojrzał 
w jej s tro n ę ; w łaśnie h rab ia  sta ł p rzy  niej z op ła t­
kiem  w ręku .

N ie w szystko m ógł słyszeć, co h rab ia  mówił, 
gdyż składał życzenia pan ience dosyć cicho. W końcu 
s tarzec  doszedł do niego razem  z Jadzią.

Po staro typow ych i  ogólnie u ta rty ch  życzeniach, 
jak  zdrowia, szczęścia, s ta ry  a ry s to k ra ta  zatrzym ał 
ręk ę  T adeusza w sw ej d ło n i:

— P rzyznam  się, że byłem  przeciw ny w aszem u 
narzeczeństw u. D latego też  postara łem  się przerw ać 
węzeł, jaki w as łączył. W  tym  w łaśnie czasie zdą­
żyłem  poznać ch a rak te r i za le ty  pana . Obecnie nie- 
m am  nic przeciw ko w aszym  zam iarom  m ałżeńskim . 
N atom iast jako potom ek starego  rodu, nie mogłem  
się pogodzić żadną m iarą  z pańsk im  nazw iskiem . Ale 
szczególny tra f  przyszedł m i w  pomoc. — Dowie­
działem  się, że pan  je s t kuzynem  p an a  O lszańskiego, 
w ięc aby sp raw ę przeprow adzić, m usiałem  się zgo­
dzić na  pew ien kom prom is z konserw atyzm em , k tó ry  
uparcie  m ieszka w duszy każdego Czańskiego. M u­
siałem  się postarać o pew n e w yrów nanie stanow e. 
P an  mi daru je ! rzek ł s tarzec tonem  wyższości; oczym a 
spojrzał na m łodzieńca. —  To dla pańskiego  dobra . — 
W tym  celu prosiłem  pana barona by  zechciał p rzy ­
jąć pana na  sw oje nazw isko p rzed  oficjalnem i za rę ­
czynami. -  P an  O lszański zgodził się p rzy jąć pana 
za syna.

Olszański zbliżył się uścisnął serdecznie rękę 
T ad e u sza :

— Jes teś  kuzy n k u  w art tego, bym cię przy ją ł 
jako w łasnego syna.

W pierw szej chwili zdaw ało się Tadeuszow i, że 
to sen, a n ie rzeczyw istość. Spoglądał w oszołom ie­
niu  to n a  hrabiego i O lszańskiego, to na  pan ią  Lenę, 
to w reszcie na  Jadzię, k tó ra  prom ieniejąca radością, 
objęła w obec w szystk ich  dziadka za szyję.

— Ach dziaduniu, jaki jes teś  dobry ! — mówiło 
dziewczę, w radosnem  uniesien iu .

T akże i T adeusz ściskając ręce tak  hrab iego  jak  
i O lszańskiego — dziękow ał za te  zabiegi poczynione 
z ich strony , dla jego szczęścia:

— D zień dzisiejszy będzie najp iękn iejszym  dniem  
w m em  życiu, — mówił uszczęśliw iony.

A gdy m inęło p ierw sze un iesien ie  radosne, r z e k ł :
— P an  h rab ia  pozwoli, że ośm ielę zapytać się, 

w jakim  celu p an  h rab ia  polecił mi w ystarać  się 
o p lany  w ojskow e?

O becne p rzy  sto le pan ie  n ie w iedząc o niczem , 
spojrzały  n a  hrabiego.

( |  D latego, — odparł starzec, aby się dow ie­
dzieć, czy pan  zlakom i się n a  pieniądze. W skutek  tej 
propozycji dow iedziałem  się, że p an  honor i dobro 
k ra ju  ojczystego staw ia  ponad  w łasne szczęście. Ta 
w łaśnie próba, z k tó re j w yw iązał się p an  tak  św ietnie, 
zadecydow ała o pańsk iem  szczęściu.

Obiad przeszedł w radosnym  nastro ju , a  gdy 
odezw ał się dzw on w zyw ający n a  północną Mszę 
św iętą, T adeusz p row adząc pod rękę Jadzię  szedł 
do kościoła, aby  w spólnie podziękow ać Bogu, że 
w ysłuchał ich próśb  i skłonił dziadka do zezw olenia 
n a  ich m ałżeństw o.

Nie wiadom o k iedy  p rzeszła  m roźna zim a. W iosna 
w kraczała w najp iękn ie jszy  okres, zbliżał się maj.

I znow u po tężne k o n ary  drzew  Czarneckiego 
p ark u  okry ły  się św ieżą zielenią, napełn ia jąc pow ie­
trze  m iłym  arom atem  rozw ijającego się listow ia. P ark  
cały rozbrzm iew ał gw arem  i śpiew em  ptasim . Na

wielkim  kw ietn iku  p racow ał ogrodnik  z k ilku chłop­
cami. Tw orząc k rę te  i nak reślo n e  w rozm aitym  kie­
ru n k u  idące zygzakow e rabaty . Co w całości przed­
staw iało p iękny , w zorzysty  dyw an z żyw ych kwiatów.

H rabia  z kuzynkam i baw ił już od dwóch tygodni 
w Czańcach.

Tadeusz prócz ogrom u p racy  w zarządzie tak 
wielkim  m ajątkiem , k ierow ał jeszcze w czasie prób 
m łodych m ężczyzn w ćw iczeniach, do m ającego się 
odbyć p rzedstaw ien ia  w dniu  3-go M aja. Nie żałował 
ponieść dużych w ydatków , aby  ty lko w szystko wy­
padło jak  najlepiej.

W dniu  drugiego  m aja m iały  się odbyć zaręczyny 
Jadzi z Tadeuszem , już jako  b aronem  Olszańskim. 
H rabia zapow iedział duży zjazd gości.

Ju ż  od południa zaczęły się zjeżdżać karoce 
i b łyszczące lim uzyny z gośćmi. Ożywił się stary 
pałac Czaniecki, w salonach ruch .

H rabia przyjm ow ał gości ; zdaw ałoby się, że od- 
m odniał o jak ie  dw adzieścia lat. W wielkim  salonie, 
k tó ry  pam ięta ł z daw nych la t ty le  balów, przygoto­
w ano m iejsce dla o rk iestry . P an ie  w eleganckich ba­
low ych toaletach, s tro jn e  w drogocenne biżuterje, 
p rzechadzały  się, rzucając spo jrzen ia m niej lub wię­
cej in te resu jące  kn  m ężczyznom . M łodsze z nich 
zbiły się w g rupkę  w rogu  salonu, sk racały  sobie 
czas n a  rozm ow ie w spraw ach  sercow ych.

Ogólne zain teresow anie , wzbudziło u  gości wej­
ście T adeusza i Jadzi. L orne ty  pań  sk ierow ały  się 
k u  m łodem u baronow i O lszanskiem u, poczem  szept 
podziw u: „Ach ! jak i p rzysto jny , elegancki mężj 
czyzna 1“

Bo leż T adeusz p rezen tow ał się św ietnie. To już 
n ie syn  Ścibora, chłopa, k tó rego  dziadek dzięki wro­
dzonem u Sprytow i, w- handlu  bydłem , doszedł do 
posiadan ia w iększej w łasności ziem skiej. Ale' przy­
b rany  syn  w łaściciela w ielkich posiadłości, przyszły 
spadkobiercą m ajątków  b aro n a  O lszańskiego. Nie dziw 
więc, że oczy pań  zw racały się wciąż ku młodemu, 
p rzysto jnem u  i bogatem u baronow i Olszańskiemu.

On zaś, złożyw szy uk łon  gościom, siedzącym  już 
p rzy  suto  zastaw ionym  stole, doszedł do Jadzi, sie­
dzącej obok m atk i i dziadka hrab iego .

W śród grobowej, ciszy panu jącej w tak  w nie­
zw ykłej chwili, p rosił p an ią  L enę i w u ja  jej o rękę 
panienki. A o trzym aw szy  od nich p rzy ch y ln ą  odpo­
wiedź, u ją ł rączkę pan ienk i i trzy m ając  w  drżącej 
nieco dłoni, odezw ał się, p a trząc  jej z niekłam aną 
szczerością w szafirow e o c z y :

— Moja u k o c h a n a ! serce  m e w ypełn ione jest 
radością  po brzegi, gdyż spełniły  się m oje sn y  i nie­
śm iałe m arzenia. Wobec zgody ta k  pan i m am usi, jak 
i op iekuna pana hrabiego, w obeńości w ielce szano­
w nych pań  i panów  zaręczam  się z Tobą, najdroższa 
je d y n a ! — to mówiąc, w sunął n a  palec Jadz i pier­
ścionek ten  sam , k tó ry  sw ego czasu o d eb ra ł jej 
Ścibor w Knyszowie.

Jadzia  z w ypiekam i n ą  tw arzyczce, nieco źaże* 
now ana, oraz zm ieszaną obecnością ty lu  świadków, 
oraz  podniecona n ie  codzienną chw ilą w życiu, pod­
n iosła w zrok n a  u k o ch an eg o :

— P rzychy lna decyzja dziadunia sp raw iła  mi 
w ielką radość. W reszcie nadszedł dzień, że wobec 
całego św iata  zostan iesz T adziku m oim narzeczo­
nym . To m ówiąc, w łożyła n a  serdeczny  palec jego 
kosztow ny pierścień, k le jno t rodziny  Czańskich.

B aron  O lszański pow stał p ierw szy  i w niósł toast 
n a  cześć zaręczonej p a ry . Za jego przyk ładem  pószli 
goście.
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H rabia C zapski pow stał rów nież, a gdy ucichły 
wiwaty, począł m ó w ić :

D aw no już, bardzo  daw no, jak  s ta re  roury 
tego pałacu, były św iadkiem  podobnej radosnej chwili. 
Zdawało się już, że sm utek  i pustka , rozgościły  się 
na dobre w p ra s ta re j siedzibie C zańskich. P rzezna­
czenie jed n ak  chciało inaczej. Oto o sta tn ia  latorośl 
starego rodu  C zańskich, Jadw iga K leszczeńska w y­

b ra ła  sobie za tow arzysza życia m łodzieńca, k tó ry  
chociaż, zdaw ałoby się nie jednem u z nas, n ie do­
rósł, by zostać członkiem  rodziny Czańskich, to jednak  
ch a rak te rem  i czynam i zasłużył sobie, by  w raz z ręk ą  
k u zynk i mej, osiadł w m ajątku  naszego rodu. N iech 
żyje zaręczona p ara ! Zawołał.

— iNiech ży je! — pow tórzyli w szyscy zgodnie 
potrzykroć. (Ciąg dalszy  nastą/pi).

Powódź we Francji.
Południow ą F rańcję 

w ubiegłym  tygodniu  
nawiedziła katastro* 
falna powódź. R zeka 
Rodan w ylała, osią­
gając 6 m etrów  80 cm. 
ponad s tan  norm alny .

Ulice m iasta  Avi- 
gnon są  zalane, a ko ­
m unikacja odbyw a się 
łodziami, jak  to wi­
dzimy n a  obok zam ie­
szczonym obrazku. 
Również wieie innych  
miejscowości zostało 
zalanych.

Tam tejsi m ieszkań­
cy od kilkudziesięciu  
lat n ie pam iętają  tak  
olbrzymiej powodzi.

Powódź w yrządziła 
też w ielkie szkody, 
zrywając m osty i uno­
sząc doby tek  ludzki.

Wojna włosko-abisyńska.
Z nadchodząch obecnie w iadom ości z te ren u  w o­

jennego widać, że walki rozw ija ją  się tam  coraz 
większe, przyczem  daje się zauw ażyć coraz cięższa 
sytuacja dla W łochów.

Na froncie w O gadenie opór abisyńczyków  staje  
się coraz energiczniejszy, w szczególności pom iędzy 
D aggaburem  a G orrahai. Małe g ru p y  wojowników 
abisyńskich bezustann ie  k rążą  wokoło pozycyj wło­
skich, p rędk iem i rucham i posuw ają się wzdłuż flan­
ków kolum ny włoskiej, n ap astu jąc  ją  w nocy. S tra ty  
włoskie chociaż m niejsze od ab isyńskich  m ają być 
znaczne. A bisyńczycy ciągle jeszcze zajm ują Dagga- 
bur. R as N assibu i W ohib P asza  rozporządzają arm ją
120.000 żołnierzy. D eszcze, k tó re  jeszcze padają 
w O gadenie, u ła tw iają  abisyńczykom  obronę.

W  stolicy A bisynji ogłoszono dwa kom unikaty:
„1) D nia 12 listopada A bisyńczycy odnieśli zw y­

cięstwo pod W em berta  n a  północny-w schód od Ma- 
kalle. W łosi m usieli cofnąć się, porzucając 300 za­
bitych, 2 oficerów  a także  200 karab inów  i 4 k a ra ­
biny m aszynow e. Na czele w ojsk abisyńskich w tej 
bitwie sta ł ra s  K assa Sebat. B itw a trw ała  od godziny 
7-mej do 18-tej.

2) Dnia 15 listopada oddział włoski, podążający 
z M akkalle na  północny-zachód poniósł k lęskę w bitwie 
z oddziałem  abisyńskim , k tó ry  w ypadł znienacka z za­
rośli i wszczął z przeciw nikiem  w alkę na białą broń. 
Dowódcą oddziału poległ. Żołnierze w rozsypce co­
fnęli się w k ie ru n k u  M akalle".

Pod  d atą  22 listopada nadszedł kom unikat, k tó ry  
głosi, żę w dniu  w czorajszym  w ojska ab isyńsk ie p rze ­
jaw iały  ożyw ioną działalność n a  fron tach  północnym  
i południow ym , niepokojąc ustaw icznie przeciw nika 
i p rzeryw ając  jego linje kom unikacyjne. W zm ożenie 
aktyw ności, wojsk jes t zapow iedzią zbliżających się 
operacyj n a  szerszą  skalę, k tó re  s tro n a  abisyńska 
zam ierza  podjąć n a  froncie ogadeńskim . R adjostacja 
w H a rra rze  uległa uszkodzeniu , n a  sk u tek  czego w ia­
dom ości z frontu: ogądeńskiego, n a  k tó rym  skup ia 
się obecnie ogólna uw aga, nadchodzą ze znacznem  
opóźnieniem . Do Addis A beba p rzyby li liczni d eze r­
te rzy  z a rm ji w łoskiej, pochodzący z E ry tre i.

W edług ostatnich wyw iadów  lotniczych, rozm iesz­
czenie sił ab isyńskich  ńa  froncie północnym  p rzed ­
staw ia  się, jak  n a s tę p u je : w Cafte i Uolcalt zna jdu ją 
się w iększe zgrupow ania wojsk, a w re jon ie  Gon- 
daru , znajduje się ras  Buru ze znacznem i siłam i. Po- 
źatem  oddziały w ojskow e znajdu ją  się w Logara, 
Sem ien, A ddiab i Socota. Na drodze od M akalle do1 
D essie zgrupow ane są  w ojska w A ntalo, w  O uoram  
oraz w sam em  D essie. W  G heralta  i w re jon ie  Azbi 
skoncen trow ane są  też siln iejsze oddziały.

Muzułmanie po stronie Abisynji.
Nahib basza  ogłosił w H arrarze  wojnę św iętą 

przeciw ko Włochom. A bisyńskie w ojska m uzułm ań­
skie m ają ogólno-państw ow e sztandary , ale z nap i­
sem : „Bóg je s t jeden, ą M ocham m ed jego p ro ­
rokiem ". — Jednym  z najbardziej popularnych  p rzy ­
wódców, je s t A chm ed Assi.



W P aryżu  w ystąpi w krótce olbrzym  ru m u ń sk i Gogea 
Mitu. W aży on 146 kilogram ów  i liczy 2.26 m tr. w y­
sokości. Je s t on silniej zbudow any niż jego ryw al 
W łoch C arnera. O olbrzym iej budow ie R um una św iad­

czy porów nanie z słusznego w zrostu  policjantem .

Korzyści z pszczół w rolnictwie.
Z pom iędzy różnych  roślin  u p raw nych  ja k : k a ­

pusta , ogórki, dynie, cebula, w reszcie drzew a owo­
cowe skazane są na obcozapylanie, a że pszczoły 
w łaśnie najłatw iej py łek  z kw iatu  n a  kw iat p rzeno­
szą, — poszukując m iodu i tegoż py łku  dla siebie 
n a  pożyw ienie, to oddają przyrodzie ogrom ne usługi. 
O bcozapylanie je s t n iezbędne tam , — gdzie pręciki 
są  krótsze, lub gdzie znam iona słupków  wcześniej 
dojrzew ają od pylników , — w sku tek  czego pyłek  
m usi być na nie p rzen iesiony  ze starszych  kw iatów . 
Tę w łaśnie czynność załatw iają pszczoły. Tam , gdzie 
pszczół jes t mało, owoc zaw iąże się w praw dzie, ale 
m a cienkie ogonki i łatw o odpada, ziarno m a n ie­
pełne, lub zupełn ie nie nadające się do rozm naża­
n ia now ego pokolenia. Gdyby pszczoły w yginęły  i te  
nieliczne ow ady w spółpracujące z niem i, nie m iałby 
kto  zapylać nam  sadów  naszych, pastw isk  i kw ia­
tów. — B rak  tych  pożytecznych owadów uw idoczniłby 
się b rak iem  nasion, w szak bez zapylania n ie  m o­
głyby one pow stać. Zginęłyby w polach rośliny  po.

Rak na jabłoni.
Jeżeli ra k  w ystąpi n a  drzew ie w form ie ostrej, 

to drzew o tak ie  zw yczajnie je s t stracone. Jeżeli po­
jaw ia się w form ie przew lekłej, drzew o da się nie­
raz  jeszcze długo u trzym ać p rzy  życiu i ow ocuje mimo 
choroby norm alnie.

R ak o stry  poznać m ożna po tem , że w danem 
m iejscu n a  pn iu  lub  gałęzi k o ra  p rzysycha  i drewno 
pod n ią  zam iera  i to  n ieraz  n a  znacznej przestrzeni. 
Na pierw szy rz u t oka w ygląda to  tak , jakgdyby  plama 
pow stała  z przem arznięcia . Z w yczajnie pow staje  sze­
reg  m iejsc chorych. O padnięte gałęzie u sy ch a ją  szybko 
i drzew o zam iera. W ycinanie i sm aro w an ie  ra n  nie 
pom oże.

R ak przew lekły  rozw ija się powoli. Zaatakow ane 
drzew o sta ra  się zalać pow stające ra n y  i w ytw arza 
wokoło nich ch a rak te ry sty czn e  w ałkow ate zgrubie­
nia. C zasem  zgrub ien ia te  p rzy k ry w ają  ran ę , niby 
czapką i pow stają  n iekszta łtne  guzy. R any  wywo­
łane  przez ra k a  p rzew lekłego  należy  sm arow ać kar­
bolineum  sadow niczem , lub wycinać je ostrym  nożem, 
aż do drew na zdrow ego i sm arow ać m aścią sado­
wniczą. Cząstki w ycięte zb ierać i palić.

R ak opada najczęściej d rzew a z n a tu ry  słabo 
odporne na  tę  chorobę, posadzone w ziemi mało 
w apiennej, n ieprzew iew nej i silnie w ilgotnej. Nad­
m iar naw ozów  azotow ych, podlew anie jabłoni nie- 
rozcieńczoną gnojów ką bydlęcą, może stać się również 
p rzy czy n ą  pojaw ienia się raka ,

Z asilanie ziem i w apnem  rozlasow anem  w jesieni, 
a solą po tasow ą n a  w iosnę p rzyczyn ia  się walnie do 
uodporn ien ia  drzew  jeszcze zdrow ych i do leczenia 
chorych. N a m iejscu gdzie poprzednio jabłoń usycha, 
w sk u tek  rak a , lepiej będzie n ie  sadzić znow u jabłoni, 
lecz in n e  drzew o owocowe.

ż y te c z n e : esparcela , p taszyniec, ta ta rk a , n a  łąkach 
w yniszczałoby w szystko  kw iecie, tak  s tro jne  i ró­
żnobarw ne, a nasze pola, łąk i i ogrody  wkrótce 
s ta ły b y  się jednobarw nem  zbiorow iskiem  traw  i ło- 
dyg, podobnem  do sitow ia i u jrze libyśm y ziemię 
p u stą , o b d artą  z ziół i k rzew ów  kw itnących . — Wy­
ginęłoby  rów nież m nóstw o różnego p tac tw a żywią, 
cego się p rzeróżnem i nasionkam i.

Św iat obdarty  z p iękna barw , s ta łby  się nudnym  
jednosta jnym , pozbaw ionym  uroku , — a przecież 
m usielibyśm y codziennie na  niego patrzeć . N astępne 
pokolenia znałyby  kw iaty , już tylko z obrazków 
i sta łyby  się tak  zm aterjalizow ane, jako  nieznający 
piękiua kw iatów . B rak  kw iatu  odczułby naw et doby­
tek  w szak traw a  z łąk  czy roślinność pozbawiona 
roślin  kw itnących, by łyby  jałow e i niepożyteczne. 
Po dwóch lub trzech pokoleniach w yginęłyby  drzewa 
owocowe, a człow iek już w cześniej p rzesta łby  je  pie­
lęgnow ać, gdyż nie rodziłyby  owocu. W tedy n a  ziemi, 
prócz drzew  ig lastych  i w iatropolnych nie pozosta­
łoby  nic, chyba okazy, m nożone czy to z sadzonek, 
czy z korzonków .

D latego zakładajcie we wsi p as iek i! N iechaj co 
trzeci gospodarz m a dw a lub trzy  ule z pszczołami, 
a  korzyści z tego  on sam  jako też  i sąsiedzi odniosą 
kolosalne.

Olbrzym w zapasach.
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K R O N I K A .
Wynagrodzenia dla notarjuszy. Ogłoszone zo­

stało rozporządzenie m in is tra  spraw iedliw ości o w y­
nagrodzeniach dla no tarju szy . W ysokość w ynagro­
dzenia zależy od w artości przedm iotu, będącego ob- 
jektem um ow y no tarja lne j i w ynosi przy  w artości 
do 2.000 zł. pó łto ra procent, od 2 do 10.000 zł., 30 zł, 
od p ierw szych 2.000 zł. i 1 proc. od re sz ty . P rzy  
objektacb do 40.000 zł. op łata  w ynosi 110 zł. od p ierw ­
szych 10.000 zł. i 0.8 p rocen t od reszty , p rzy  objek- 
tach do 100.000 zł. — 350 zł., od p ierw szych  10.000 zł. 
40 zł. i 0.6 proc. od reszty , p rzy  objektacb od 100.000 
do 300.000 zł. — 700 zł. od p ierw szych 100.000 zł. 
i 0.4 p rocen t od reszty , p rzy  objektach od 300.000 
do 600.000 zł. — 1.500 zł. od pierw szych 300.000 
i 0.3 p rocen t od reszty , p rzy  objektach od 600.000 zł. 
do m iljona — 2.410 zł. od p ierw szych 600.000 zł. 
i 0.2 p rocen t od reszty . P rzy  ob jek tach  w artości 
ponad m iljon złotych opłata  w ynosi 3.210 zł. od pierw  
szego m iljona zł. i 0.1 p ro cen t od reszty . Poza wy- 
raienionem  w ynagrodzeniem  n ie  wolno notarjuszow i, 
ani pracow nikow i pobierać żadnych innych w yna­
grodzeń.

115 tysięcy kradzieży w  ciągu 3 m iesięcy.
Główny U rząd S ta tystyczny  opracow ał szczegółowe 
zestawienie, dotyczące przestępczości n a  te ren ie  ca­
łego k ra ju  w ciągu III k w arta łu  r. b , : dane te  obej­
mują p rzestęp stw a, zam eldow ane policji państw ow ej. 
W ciągu III k w arta łu  r. b . : zam eldow ano policji 
o 1.524 p rzypadkach  oporu w ładzy, 2.751 naw oły­
wania do p rzestępstw a, 493 św iadom ego puszczania 
w obieg fałszyw ych pieniędzy, 1.221 fa łszerstw a, 984 
podpalenia, 503 zabójstw  dokonanych, 456 usiłow a­
nia zabójstw a, 5.018 ciężkiego uszkodzenia ciała, 204 
dzieciobójstwa, 457 rozboju, 115.378 kradzieży , 1.903 
paserstw a, oraz o 6.389 p rzypadkach  oszustw a. Naj­
w iększą liczbę zabójstw  zanotow ano w w ojew ództw ie 
lwowskiem 65 zabójstw , najw ięcej podpaleń w w o­
jewództwie w ołyńskiem  — 115, najw ięcej w ypadków  
dzieciobójstwa w w ojew ództw ie w arszaw skiem  — 
31, najw ięcej rozbojów  w w ojew ództw ie lw ow skiem  — 
61, najw ięcej k radzieży  w w ojew ództw ie lw ow skiem  — 
14.740, najw ięcej fa łszerstw  w w ojew ództw ie wileń- 
skiem — 109, najw ięcej przypadków  p ase rs tw a w wo­
jewództwie Śląskiem — 620, najw ięcej oszustw  w wo­
jewództwie lw ow skiem  910.

Ofiara w ściekłego psa. Przed  k ilku  dniam i po­
kąsana została  w K rakow ie przez psa  73-letnia em e­
rytow ana u rzędn iczka pocztow a A dolfina C zarto ry ­
ska. D opiero  po k ilku  dniach  okazało się, że pies, 
który ją  pokąsa ł je s t chory  n a  w ściekliznę. N ieszczę­
śliwą odw ieziono w ięc do szp itala św . Ł azarza, gdzie 
mimo zastosow ania odpow iednich środków  C zarto- 
ska zm arła.

Za śm iertelne pobicie 75-letniego staruszka
Wojciecha P okrak i z W iśniow ej, pow iat Dobczyce, 
w czasie sprzeczki n a  tle  sp o ru  sąsiedzkiego, skazany 
został ro ln ik  Ja n  Rokosz p rzez Sąd w K rakow ie na 
3 i pół ro k u  w ięzienia.

Surowa kara za rabunek na drodze. S tan i­
sław Potocki, Józef W oś i W ilhelm  W oźniak, zau ­
ważywszy n a  drodze m iędzy C hrzanow em  a Jaw orznem  
dwóch przechodniów , prow adzących  row ery , p o s ta ­
nowili odebrać je  im. W  tym  celu, n ie zdradzając sw ych 
zam iarów udali się w raz z nimi do Jaw orzna. W  m iej­
scu, gdzie droga przechodzi p rzez okolicę nieza- 
m ieszkaną, dobrana tró jk a  n ap ad ła  n a  row erzystów ,

k tó rym i by li b racia  Józef i A ntoni A rabscy  i p o ­
biw szy ich, odebrała  row ery . Spraw cy rab u n k u  s ta ­
nęli w czoraj p rzed  sądem  w K rakow ie i skazani 
zo s ta li: S tan isław  Potocki na 2 lata w ięzienia, Józef 
W oś na 1 ro k  w ięzienia i W ilhelm W oźniak n a  8 
m iesięcy. Tem u ostatn iem u sąd  zawiesił w ykonanie 
k a ry  n a  la t 4.

Poniósł śmierć pod kołami autobusu. W Ł ę­
kaw icy ad T arnów  au tobus składnicy m leczarskiej 
w  Woli R zędzińskiej, przejechał Ja n a  Pazdała, sk u t­
kiem  w łasnej jego nieuw agi. Pazdał przew ieziony do 
szpitala, zm arł w  kró tk im  czasie.

Nowy wybryk żydowski. W  gim nazjum  koedu- 
kacy jnem  w B usku - Zdroju, nauczycielka-żydów ka, 
ucząca języka niem ieckiego, niedaw no upom inając 
jednego  z uczniów egzam inow anych w yraziła  się
0 nim , że „stęka  jak  C hrystus n a  k rzy żu ". W ywołało 
to  zrozum iałe poruszenie  w całem  m iasteczku. W i­
now ajczyni w yparła  się p rzy  p rzeprow adzonem  do­
chodzeniu pow yższej bluźnierczej aluzji. F ak t z a tu ­
szow ano — dla miłej zgody. S fery  katolickie dom agają 
się jed n ak  usun ięcia  nauczycielki-żydów ki z gim­
nazjum .

W strząsająca tragedja rodzinna w  Sosnowcu.
W  Sosnow cu zdarzył się trag iczny  w ypadek, k tó ry  
spow odow ał śm ierć tro jg a  ludzi. Oto do niejakich 
Im ielów, p rzyby ł J. S trańsk i, narzeczony  18-letniej 
Im ielów ny. W  trakc ie  rozm ow y Im ielów na w yciągnęła 
z szuflady rew olw er ojca, nie w iedząc, i e  je s t n a ­
b ity  sześciom a kulam i. Pokazując, że um ie obcho­
dzić się z bronią, pociągnęła za cyngiel, pow odując 
w ystrzał. K ula ugodziła ją  w skroń. N arzeczony w i­
dząc śm ierć jej, z tego  sam ego rew olw eru  oddał do 
siebie strza ł w serce. M atka pod w pływ em  rozpaczy, 
w yrw ała  z rą k  tru p a  rew olw er i strze liła  do siebie 
cz te ry  razy . W  stan ie  deznadziejnym  przew ieziono 
ją  do szpitala. Im iel, gdy pow rócił do dom u i zobaczył 
zw łoki sw ej córki i narzeczonego  usiłow ał popełnić 
sam obójstw o, w czem  m u jednak  przeszkodzono.

Napad na plebanję w  Kieleckiem. Onegdaj 
koło godziny 6 wieczór, w e w si Tkanów , pow iatu  
opatow skiego napadło  n a  p leban ję  trzech  bandytów  
uzbro jonych  w rew olw ery . Gdy dwaj bandyci w eszli 
do pokoju  proboszcza ks. W róblew skiego, wówczas 
ten  zasypał ich strza łam i rew olw erow em i. B andyci 
wycofali się z pokoju. W  czasie przeprow adzonego 
pościgu policja znalazła w ogrodzie p leban ji jednego 
z bandy tów  zastrzelonego, drugiego zaś bandytę ciężko 
ran n eg o  w brzuch. R annym  okazał się J a n  Andzelm  
ze w si Beszyce, gm iny K oprzyw nica, pow iatu  san ­
dom ierskiego, a zabitym  W ojciech Chm ielowiec ze 
wsi K szyn, pow iatu  sandom ierskiego. T rzecim  b an ­
dy tą , k tó ry  sta ł n a  czatach  był K asper A dam kiew icz, 
rów nież z pow iatu  sandom ierskiego. Za tym  ostatn im  
policja podjęła pościg.

7 zagród spłonęło w e w si kieleckiej. W e wsi 
H otelek, pow iatu  stopnickiego, w stodole S tefana 
D om agały, w ybuchł pożar, k tó ry  rozszerzy ł się na  
in n e  zabudow ania, w sku tek  czego spłonęło 7 domów 
m ieszkalnych  i 5 stodół z zapasam i zboża. S tra ty  
w ynoszą około 25.000 zł. W sku tek  pożaru  35 osób 
pozostało  bez dachu n ad  głową.

Skazanie lekarza. Sąd w K atow icach skazał na 
trzy  la ta  w ięzienia dr. W ow czaka, oskarżonego o po­
staw ien ie  fałszyw ej d jagnozy w chorobie robotnika, 
H. Poloka (fałszywe rozpoznanie choroby). Fałszyw a 
djagnoza spow odow ała pogorszenie się s tanu  zdrow ia
1 w rezu ltacie  zgon.
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Metody brazylijskie w  Polsce. „K urjer B yd­
goski" z dnia 17 b. m. donosi o palen iu  w fabryce 
zapałek na  Czyżków ku, zapasów  podobno częściowo 
zniszczonych. W  a rty k u le  tym  czytam y m iędzy in ­
nem i: „W Bydgoszczy stała się rzecz napaw ająca 
oburzeniem . W fabryce zapałek  na Czyżków ku spa­
lono ogrom ne zapasy  zapałek. W prost w ierzyć się 

i nie chce, że i u nas stosu je się te  m etody, jak ie  
stosują w B razylji hodow cy kaw y, a  w A m eryce — 
m leczarze, niszcząc m iljonow ej w artości nadprodu- 
kow ane tow ary i to  w celu u trzym ania  Cen. Nie zw aża 
się na  to, że spadek  cen będzie w ielką ulgą dla b ie­
daków. Jeśli chodzi o zapałki — to zapytu jem y, czy 
nie m ożna było po tańszej cenie w ypuścić je  cho­
ciażby specjaln ie dla zbiedzonej w s i : P alen ie  zapałek  
na  Czyżkówku trw a już od trzech  dni, a więc mo­
żem y sobie wyobrazić, ile już spalono. P rzy  spaleniu  
asystu je  policja. Jak  nas inform ują, nakaz spalen ia 
zapałek w ydała G eneralna  D yrekcja M onopolu. Z a­
pałki, k tó re się pali, są podobno częściowo zniszczone".

Demonstracje antyżydowskie w Warszawie 
i Łodzi. W Szkole Głównej Handlow ej i w Szkole 
Głównej G ospodarstw a w iejskiego wybuchły aw an ­
tu ry  przeciw ko żydom . Rów nież n a  un iw ersy tecie  
przyszło do zajść antyżydow skich. Potu rbow ano  ży­
dów i w ybito szyby. Do antyżydow skich  zajść do­
szło też na  ulicach Łodzi, przyczem  w ybito szyby 
w sklepach.

Ofiary mordów „ochrany". P rzy  ul. Daniłowi- 
czowskiej w W arszaw ie, p row adzone są  obecnie ro ­
boty  w zw iązku z budową now ej oficyny ra tusza . 
Oficyna ta  stan ie  w tem  m iejscu, gdzie daw niej 
m ieściły się b iu ra rosy jsk iej „ochrany". Ci, k tó rzy  
w okresie  w alki z zaborcam i mieli styczność z ochraną 
i siedzieli w kazam atach tego urzędu, n ie jednokro tn ie  
opowiadali o m orderstw ach , d okonyw anych ; p rzez sa­
trapów  zaborczych na aresztow anych . W iedziano, 
iż w piw nicy „ochrany" m ordow ano ludzi, nie w ie­
dziano jednak , gdzie chow ano ciała zam ordow anych. 
Obecnie podczas rozkopyw ania fundam entów  daw nej 
„ochrany", znaleziono k ilka szkieletów1, zakopanych  
na głębokości jednego łokcia w piwnicach. Są to  szk ie­
le ty  m ęskie i kobiece. K ry ją  one tajem nice ponurych  
m orderstw , jak ich  dokonyw ano w la tach  od 1905 do 
1915 p rzy  ulicy Daniłowiczowskiej.

Rozprawa sądowa o zabójstwo ministra Br- 
Pierackiego. D nia 18 lis to p ad a  b. r. p rzed  sądem  
okręgow ym  w W arszaw ie rozpoczęła się rozpraw a
0 zabójstw o m in istra  B ronisław a P ierackiego. Na ła ­
w ie oskarżonych znajduje się 13 członków O rgani­
zacji U kraińskich N acjonalistów  a m ianow icie : S tefan 
B andera, Mikołaj Lebed, D arja H natkiw ska, Jarosław  
K arpynec, Mikołaj K łym yszyn, B ohdan P idhajny, 
Iw an Maluca, Jakób Czornij, E ugenjusz K aczm arski, 
R om an Tyhalc, K a ta rzyna Z arycka, Jarosław  R ak
1 Rom an M yhal. Główny spraw ca zam achu G rzegorz 
M aciejko zdołał um knąć i p rzebyw a zagranicą. O skar­
żeni oprócz M yhala odm aw iają zeznan ia w języku 
polskim , pomimo, że dobrze nim  w ładają. U staw a 
dopuszcza język  ukraińsk i jedyn ie w w ojew ództw ach 
południowo-w schodnich, w obec tego oskarżonych  nie 
badano, odczytując ich zeznania złożone w śledztw ie 
w języku  polskim . Do rozp raw y  zaw ezw ano 144 
św iadków . R ozpraw a po trw a k ilka tygodni.

Aresztowanie mordercy posterunkowego. — 
O negdaj, gdy  posterunkow y Żm uda w Pelplinie p rzy ­
stąp ił do podejrzanego  osobnika i chciał go w ylegi­
tym ow ać, ten że  w ydobył rew olw er i trzy k ro tn ie  s trze ­
lił do posterunkow ego, poczem  zbiegł. P osterunkow y

Żm uda odw ieziony do szp itala  zm arł. Zarządzony 
pościg za zbiegłym  b an d y tą  doprow adził do ujęcia 
ow ego zbrodn iarza . Je s t nim  39-łetni Ja n  Manikowski 
k tó ry  19 m arca b. r. został zw olniony z więzienia 
św iętokrzysk iego , gdzie odcierp iał k a rę  17 i pół lat 
w ięzienia za nap ad y  rabunkow e. Po zw olnieniu z wię. 
zienia M alinowski dopuścił się szeregu  zbrodniczych 
podpaleń  na  te ren ie  pow iatu  świeckiego, w związku 
z czem  zaczęto go poszukiw ać. Mimo specjaln ie zor­
ganizow anych obław , nie udało się go schw ytać. — 
P ierw szym  policjantem , k tó ry  n a tk n ą ł się na  niego 
był zam ordow any w Pelplinie posteru n k o w y  Żmuda. 
Po m orderstw ie  rozpoczęto n a  te ren ie  okolicznych 
pow iatów  obław y i czaty, k tó re  doprow adziły  do 
ujęcia M alinow skiego w 12 godzin po morderstwie, 
gdy w racał n a  row erze d rogą do swej kryjów ki le­
śnej. Chciał on i te raz  użyć broni, lecz m u to uda- 
rem ńiono.

Bestjalski czyn dwóch napastników. W lesie 
około wsi R uski Gród, gm iny Chlew iska, powiatu 
Koneckiego, n a  Ludw ika S ikorę, zb ierającego chrust, 
napad li dwaj n ieznani napastn icy , k tó rzy  zakneblo­
wali m u u s ta  jego czapką, poczem  jeden  z nich przy­
staw ił m u do głowy rew olw er, ą drugi usiadł ną 
brzuchu  i zaczął m u w bijać za paznogcie szpilki, wy­
stru g an e  z drzew a. Podczas tej operacji S ikora zem­
dlał, a gdy oprzy tom niał stw ierdził, ze napastnicy 
oberznęli m u oboje uszu. Spraw ców  n ap ad u  poszu­
ku je  policja.

Odnowienie pustelni OO. Kamedułów. 0 0 .  Ka- 
m eduli z B ielan pod K rakow em  p rzy s tęp u ją  do od­
now ienia stare j p u ste ln i w „Puszczy Kazimierskiej" 
obok m iasteczka K azim ierz B iskupi w pow iecie ko­
nińskim , W ojewództwie Łódzkiem . W pusteln i tej 
poniosło śm ierć za Bolesława C hrobrego pięciu świę­
tych  zakonników , zw anych „Pięciu Braci Męczen­
ników ".

Dala cygankom 1.900 złotych. Do zagrody 
A dam a Szklarskiego, zam ieszkałego w Sierakowie, 
pow iatu  kościańskiego, przyszły  dwie cyganki, które 
w idząc chorą, leżącą w łóżku żonę Szklarskiego, pod­
jęły  się w yleczenia jej za 20 złotych. C órka Szklar- 
skiej, 21-letnia Jo an n a  w ręczyła cygankom  pienią­
dze, o trzym ając  w zam iań za to  jak ieś proszki. Po 
pew nym  czasie znow u przyszły  cyganki i oświad­
czyły, że choroba je s t p rzestarza ła  i celem  wylecze­
n ia  chorej, trzeb a  w ydać w szystk ie  pieniądze, jakie 
zna jdu ją się w dom u. C órka, m imo sprzeciw u ojca, 
oddała cygankom  1.900 złotych. C yganki obiecały 
zwrócić tę  kw otę po k ilku  godzinach. O deszły i nie 
wróciły już więcej. Zaw iadom iona policja nie zdo­
łała  narazi e odnaleźć oszustek.

Śmiertelny skok z pociągu. Na to rze kolejo­
wym  pom iędzy Skarżyskiem  a Suchedniow em  zna­
leziono zwłoki Wł. P ajka, k onduk to ra  kolejowego, 
zam ieszkałego w B erezow ie, w gm inie Suchedniów. 
Ustalono, że P ajka podczas b iegu pociągu wyskoczył 
z w agonu tak  nieszczęśliw ie, że poniósł śm ierć na 
m iejscu.

Dwa tysiące cetnarów zboża spłonęło w Niem­
czech. W dobrach m iejskich Berlina, znajdujących 
się w okolicy m iejscowości G rossbehren , wybuchł 
pożar. — O fiarą pożaru  pad ły  zbiory zm agazynow a­
nego i niem łóconego zboża w ilości około 2 tysięcy 
cetnarów  m etrycznych. Istn ieje  podejrzen ie, że pożar 
pow stał w sku tek  podpalenia.

Trzy osoby ną wozie zabite przez pociąg. 
Pociąg osobowy, jadący  ze Zdołbunow a, n a  przejeź­
dzie koło w si K oniuszki, m iędzy stacjam i Dubno
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i ;  Jeziorany, na jechał na  fu rm ankę, n a  k tórej znaj­
dowały się 3 osoby. W w yn iku  zderzen ia  w szyscy 
jadący zostali zabici, a ciała ich tak  zm asakrow ane, 
że nie m ożna było ustalić iden tyczności ofiar k a ta ­
strofy. Ponadto  została zab ita  p a ra  koni, zaprzężo­
nych do fu rm anki.

Ofiary burzliwego morza. Z Helu w yjechał dla 
skontrolow ania zastaw ionych n a  m orzu  sieci J. J a ­
błoński. Z pow odu silnej fali łódź się przew róciła 
i poszła n a  dno. Jab łońsk i począł p łynąć, lecz siły 
go opuściły  i u tonął w odległości k ilku  m etrów  od 
brzegu. R ybak  Patkow ski, k tó ry  n a  k u trze  „G dynia 
34“ w ypłynął p rzed  3 dniam i z G dyni do p o rtu  hel­
skiego, zaginął w raz z k u trem  n a  m orzu.

Łamacze lodów pracują. Łotw ę naw iedziła fala 
mrozów, dochodzących do 15 stopni. W sku tek  poja­
wienia się n a  Dźwinie k ry , m osty  w R ydze och ra­
niane są p rzy  pom ocy łam aczy lodów.

Olbrzymia kradzież w  międzynarodowym  
pociągu. Z F ran k fu rtu  n ad  M enem  donoszą: W  po­
ciągu pospiesznym  jadącym  z P ary ża  do F ran k fu rtu  
dokonano znacznej k radzieży  n a  szkodę jednego z po­
dróżnych. Po rew izji celnej, podróżny  ów ułożył się 
do sn u  i w łaśnie w ty m  czasie  n a  p rzestrzen i po­
między S aarb ru eck en  i M uenster am  Stein zniknęła 
z przedziału  walizka* w k tó re j znajdow ało się 800 
sztuk sta ry ch  cennych m onet rosy jsk ich , łącznej wa- 
tości 150 tysięcy  franków  szw ajcarskich. Skradziony  
zbiór należeć m a do najbardziej cennych  kolekcyj 
p ryw atnych, zaw iera  bow iem  m onety  p latynow e, zło­
te, s re b rn e  i m iedziane, pochodzące z w ieku  16-go 
i 17-go. Za schw ytanie złodzieja tow arzystw o ubez­
pieczeniowe w yznaczyło  500 funtów  szterlingów  
nagrody.

Dwą w yroki śmierci. W  ro k u  1934 w ym ordo­
waną została rodzina kolonisty  B ojarskiego pod W ło­
dawą. Z siedm iorga osób pozostał ty lko 19-letni S ta­
nisław. M ordercy W aszczuk i M ielniczuk dokonali 
napadu, by Zrabować 5.000 zł., uzy sk an e  p rzez ko­
lonistę, za sp rzed an ą  ziem ię. Zostali oni skazani na  
karę śm ierci. P rezy d en t Rzplitej n ie u łaskaw ił b a n ­
dytów skazanych . W yrok został w ykonany.

Katastrofa autobusu. W  pobliżu stacji M anduel 
we F ran c ji pociąg pospieszny, zdążający do M arsylji 
na przejeździe kolejow ym , zderzy ł się z au tobusem . 
6 osób straciło  życie, k ilkanaście  osób je s t rannych .

Burze wyrządziły olbrzymie zniszczenie w pół­
nocnych Włoszech. Nad całem i północnem i W łocham i 
przeszły n iezw ykle silne burze, k tó re  spow odow ały 
olbrzym ie s tra ty . Oficjalnie zanotow ano 37 w ypad­
ków śm ierci. K ilkaset osób je s t rannych . W szystkie 
rzeki ‘ i s tru m ien ie  w ezbrały , w yrządzając w ielkie 
szkody. W  C atanzaro  Sala dw a dom y zaw aliły się. 
Pod gruzam i zginęło 9 osób. W  C atanzaro  M arina 
zanotow ano 3 w ypadki śm ierci. W  pobliżu stacji Ca- 
tane zaw alił się dom. Z pod gruzów  w ydobyto zwłoki 
trzech osób. W  akcji ra tunkow ej b io rą  udział k a ra ­
binierzy i oddziały faszystów . W  m iejscowości S erra  
San B runo zaw aliły się rów nież dom y, grzebiąc 14 
osób. W  w ezbranym  potoku  M ussofile utopiło się 
10 osób.

Strajk i żałoba w Egipcie. N a p iątek  ubiegłego 
tygodnia został w yznaczony s tra jk  pow szechny n a  
znak żałoby, po ofiarach zaburzeń. Rozpoczęto zbiórkę 
na fundusz dla rodzin zabitych studentów , jakoteż 
na koszta  w ysłan ia delegacji do Ligi N arodów  ze 
skargą n a  rząd  angielski. Rozpoczęto też akcję p ro ­
testacyjną przeciw ko zachow aniu się rządu  egipskiego. 
Rząd egipski odbył ostatn io  posiedzenie, n a  k tórem

zadecydow ał w ydanie polecenia dla policji n ie  uży­
w ania b ron i palnej p rzy  rozp raszan iu  m anifestan tów , 
jak  rów nież w drożyć dochodzenia co do postępow a­
n ia  policji w czasie tłum ienia zajść.

D em onstracje trw a ją  w dalszym  ciągu, doszło k il­
k ak ro tn ie  do gw ałtow nych starć . M anifestanci celem  
zabezpieczenia się p rzed  atakam i policji um ieszczali 
n a  czele pochodów  g ru p y  dzieci, k tó re  policja zm u­
szona była siłą załadow yw ać n a  sam ochody cięża­
row e. W szystkie sk lepy  cały dzień były zam knięte.* 
M iasto w ieczorem  tonęło  w ciem nościach, gdyż p ra ­
w ie w szystk ie  lam py zostały  porozbijane. W yw rócone 
liczne pojazdy służyły  m anifestan tom  jako  b ary k ad y . 
U n iw ersy te t w K airze został zam knięty .

RZECZY CIEKAWE.
Najstarszy młyn wodny.

Na w yspie K epballania, położonej u  w ylotu zatoki 
K orynckiej (G recja), A nglik S tevens p rzed  100 la ty  
zrobił dziw ne odkrycie. Znalazł m ianow icie m iejsce, 
w k tó rem  p o p rzerzy n an a  przepaściam i i u rw iskam i 
ziem ia w yspy, niżej leży  od poziom u m orza. S teeen s 
miał p lan  gotow y. W ykopał cztery  m etry  szeroki 
i czterdzieści m etrów  długi kan a ł od m orza do owych 
szczelin ziem nych i puścił nim  wodę, k tó ra  jednakże 
nie zalała tej części w yspy , lecz zn ikała bez śladu 
w szczelinach. S tevens zrozum iał, że to  zjaw isko n a ­
tu ry  w yzyskać m ożna jako  tan ie  i n iew yczerpalue 
źródło energ ji. W budow ał więc w p rą d  duże żelazne 
koło wodne, czyli kolusz, k tó re  od|100 la t obraca się 
bezustann ie. U zyskana n a  tej drodze en e rg ja  w y­
starcza  do napędu  fab ry k i sztucznego lodu, niew iel­
kiej cen trali e lek trycznej oraz ta rtak u .

P ow staje  py tan ie , gdzie podziew a się woda, p ły ­
nąca bezu stan n ie  z m orza do szczelin ziem nych. Od 
r. 1835 w płynęło do szczelin przeszło 2 m iljony m e­
trów  kubicznyeh wody, n ie pozostaw iając po sobie 
żadnych śladów, ani też  przeszkód. K opano głębokie 
studn ie  dla śledzenia b iegu  w ody lecz jak  dotąd za­
gadki rozw iązać n ie  zdołano. P rzypuszcza się, że 
w głębiach w yspy znajdu ją się olbrzym ie jaskinie, 
w  k tó ry ch  zb iera  się woda i z k tó rych  w innych 
m iejscach w ylew a się do m orza, lecz i w tem  tłu ­
m aczeniu m ieści się sprzeczność, tak , iż m łyn w odny 
n a  w yspie K epballania w dalszym  ciągu jes t zagadką 
n ierozw iązaną.

Technik — Pająk.
Stw ierdzono, że przędza pajęcza pod w zględem  

w ytrzym ałości przew yższa w szystk ie w ytw ory  tech­
niki, n ie w yłączając — zdaniem  p ro feso ra  Ing lis’a 
w C am bridge — nasyet najlepszego  d ru tu  stalow ego. 
P rzeprow adzone p róby  dow iodły, że gdy  n a  s trun ie  
fortep ianow ej, najlepszego ga tunku , o średn icy  1 mi­
lim etra  m ożna było unieść c iężar 380 kilogram ów , 
to g ran ica w ytrzym ałości p rzędzy  pajęczej s tw ier­
dzoną została p rzy  900 kilogram ach. W yliczono więc, 
że gdyby  z przędzy te j m ożna było  skręcić odpo­
w iednie pow rozy, to  bezpiecznie m ógłby być na nich 
zaw ieszony m ost żelazny, łączący Calais z Dowrem.

„Niebieska małpa".
W  Indjach m ałpy  w yrządzają n ieraz znaczne 

szkody, te  też  nie są  zb y t m ile w idziane p rzez tu ­
bylców . Ci, ab y  się uw olnić od n a trę tn y ch  rabusiów , 
w ynaleźli rad y k a ln y  sposób  pozbycia się ich. Urzą-



dząją oni wilcze doły, p rzy k ry w ając  je  gałęziam i 
i liśćmi, aby  złapać w ten  dół p rzynajm nie j jedną 
m ałpę. — Gdy n iebaczna w padnie do tak iego  głę­
bokiego dołu, wów czas zarzucają  jej n a  głowę worek, 
kilku m ężczyzn trzy m a w ydziera jącą  się m ałpę, a je ­
den goli ją  z włosów. N astępn ie  ogoloną m ałpę m a­
lu ją  n a  n ieb iesko  i puszczają  n a  wolność. S ku tku je  
to radykaln ie , nie było jeszcze w ypadku, aby  po ta ­
kiej operacji w szystk ie  m ałpy n ie  w ynosiły  się raz  
na  zaw sze z tej m iejscowości.

W idocznie m ałpy  uw ażają  taką operację  za ciężką 
zniew agę, i aby  jej un iknąć, wolą p rzenieść się do 
innej m iejscowości.

Kuchnia, dostarczająca sama żywności.
W  klaszto rze  C ystersów , w A lcobara, w Portu" 

galji, znajduje się kuchn ia, k tó ra  dostarcza  sam a 
żywność. K lasz to r zbudow any je s t n a  skałach , przez 
k tó re  przepływ a rzeczka górska. Otóż kuchnia k lasz­
to rna znajduje się nad sam ą rzeczką, k tó ra  przepływ a 
p rzez środek  olbrzym iej izby kuchennej. Ilekroć szef 
kuchni k lasztornej zadysponuje  ryby  n a  obiad, w y­
starczy, by kuchcik  zanurzy ł sieć w wodzie, a w y­
ciągnie po trzebne m u pstrąg i, k a ras ie  lub  in n e  ryby  
i rak i.

Drzewo śmiechu.
W  Ą rab ji rośn ie  roślina, k tó re j nasiona m ają 

w łasność szczególną w yw oływ ania śm iechu. R oślina 
ta  posiada kw iaty  żółte i owoce podobne do naszej 
fasoli. A rabow ie zb ierają  jej nasiona, suszą je  i trą  
n a  proszek. Spożycie zaś niew ielkiej daw ki tego 
proszku  w yw ołuje zaraz śm iech, trw ający  n ieraz  całą 
godzinę.

Walka z analfabetyzmem w Polsce.
Jesien ią  ubiegłego roku , z in ic ja tyw y Polskiej 

M acierzy Szkolnej blisko dwieście najpow ażniejszych 
polskich stow arzyszeń  społecznych w prow adziło dla 
swoich członków  szlachetny  obow iązek uczenia anal­
fabetów . Je s t to idea p ięk n a  i p rzy jm uje  się w na­
szych stow arzyszeniach , tw orząc zupełn ie oryginalny i 
gdzieindziej n iespo tykany , ruch  kulturalno-ośw iatow y.

Członkowie tych  licznych u  n as  s tow arzyszeń  po­
w inni, prócz p łacen ia  sk ładek, w ykonyw ać także pe­
w ne społeczne św iadczenia, W yuczenie jednego  anal­
fab e ty  czy tan ia p rzy  pom ocy ułatw iającego tę  naukę, 
specja ln ie  ułożonego podręcznika, nie je s t zbyt tru­
dne. N a tak ą  „lekcję" m ogą się zdobyć se tk i tysię­
cy św iatłych Polaków . Tą drogą m ożna wydatnie 
zm niejszyć zm orę w postaci sześciu m iljonów  anal­
fabetów  w Polsce. Podręczn ika do uczenia analfabe­
tów  dostarcza P olska M acierz Szkolna w W arszawie 
K rakow skie P rzedm ieście Nr. 7, po 20 g roszy  za 
egzem plarz.

Tylko w ielkim  ideow ym  ruchem  zbiorow ym  we 
w szystk ich  stow arzyszeniach  i w ysiłkiem  lepszych, 
w rażliw ych n a  k u ltu ra ln e  po trzeby  Polaków , usunąć 
m ożna ana lfabetyzm  książkow y, będący  h ań b ą  cy­
w ilizow anego narodu . W  odrodzonej Polsce nie po­
w inno być analfabetów . O tem  pam iętać  trzeb a  obe­
cnie, gdy obecnie M acież S zkolna zaczyna drugi 
m iesiąc p ro p ag an d y  w alki z ana lfabetyzm em .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: J a e e k  M. O rlik  w  M.: Będziemy się starali w  nastę­

pnym  numerze „Roli“ zamieścić Wzajemnie pozdrawiamy Pana. 
W o jc ie c h  S zczyg ie ł w G.: Tak Panu, jak i dwom zapodanym 
przesłaliśmy numera „Roli“ z przekazami rozrachunkowymi. 
Dziękujemy i polecam y się nadal.

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

1 a
a a |
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F

k k k
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z z z
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a a

Czytaj go tak, czytaj go wspak
jednakie jego brzmienie,

Czy w ukos, na krzyż, w każdym kierunku 
„nie w olno4 ma znaczenie.

2. Szarady.
I.

(Ułożył W ładysław Gleń z M.).

Pierwszą człek się żegna,
A drugą spożywa;
Całość piękne miasto.
Lecz jak się nazywa?

II.
(Ułożył Wincenty Stelmach z Rz.).

Pierwsza i pierwsza w czasie świąt bywa, 
Druga i  pierwsza do W isły wpływa, 
Drugą i trzecią świt nam zwiastuje,
A słońce długość jego wskazuje.
Nad rozwiązaniem um ysł się natęży,
Lecz wkońcu odgadnie i... zwycięży.

III.

(Ułożył Władysław Bulek z Okieśnej).

Pastuch swoje krowy jeszcze pierwsze dru- 
Im też drugie trzecie buraki zadługie, [gie, 
Na graty najlepsza pierwsza trzecią bywa, 
Trzecia pierwsza znowu to loże nakrywa. 
A chociaż nie wszyscy zarobek przepili 
W trzeciej drugiej wszystko przez wojnę

[stracili.

Całość znów włościanie do dziś mało znają, 
Choć ci, co ją znają, w ielki zysk z niej

[mają.
3. Zagadka.

(Ułożył Jan Patulski z S.).

Początek jest dwie litery, 
a dalej nazwa gazety;

Jeżeli w 'całość złączymy 
to będzie im ię kobiety.

4. Układanka.
a, a, a, b, b, k, k, ł, ł, m, m, 

o, o, y , y.
Z powyższych liter ułożyć zdanie tak, 

że składając po literze, zdanie to jest czy­
tane wprost i wspak.

5. B ilet wizytowy.

ARTUR SOTERA.

Z liter ułożyć zawód tej osoby.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w  nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 5 grudnia b. r.
I, Znaczenie zagadek z Nr. 47 „Roli“ : 1. Kwadrat m agiczny: 

Ekran, Kreta, rebus, atuty, nasyp. 2 U kładanki: Zakaz, sos, sus, 
oko, bób, mam, zez, pop, potop, Sas, Aza. 3. Szarady: I. Ra­
dłów. II. Kowalczyk. 4. Zagadka: Ikar 5. Bilet w izytow y: Pił­
sudski.

Dobre rozwiązania w  oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Franciszek Bańka z W. M., Kazimierz Baster z G , Kasper Ma- 
euga z K., Władysław Zarębą z O., Wojciech Zieliński z G ,K a­
rol Pająk z J. i Józef Pliszka z W.

Nagrody otrzymali pp.: Kazimierz Baster z G. i  Karol Pa­
jąk z J.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia „Monopol11 Kraków, ul. Na Gródku L 2



Giełda płodów rolniezyeb. 
z dnia 26 listopada b. r.

Przenica 18*00— 18*25 Słoma długa 4 '00—5*00 
Żyto 13*75— 14-00 Ziemniaki stoł. 4*25—4 75
Owies 14*25— 14*75 Koniczyna na-
Jęczmień 13*75— 14*25 śienn*. czer. 140*00— 150*00 
Fasola biała 23 00—25*00 Mąka żytnia 23*00—23.50 
Groch zwyk. 30 00—32*00 Mąka pszen. 32*00—33*00 
Siano słodk. 7*50— 8*00 Otręby pszen. 8*25— 8*50 
Łubin żółty 10*50— 10*75 O tręby żytnie 8*25— 8*50 
Konicz.paste 9*00—10*00 M ąka czerw. 8.75— 10*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg

Kazali ziet Icnzjct = f S
© troby, tra­

wienia, anem ji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w  liście znaczkam i pocztow ym i 50 gr.

Pustelnia św. Jana w Dukli.

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił 
i  przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
UST Ceny konkurencyjne.

UMIERAJĄ MŁODO
C Z Y  N IE  Z A U W A Ż Y L I Ś C I E  T E Z  N I E K I E D Y  
I U S I E B I E  J E D E N  Z  N A S T Ę P U J Ą C Y C H  
O B J A W Ó W  O S Ł A B I E N I A  N E R W O W E G O ?

JE S T  T O  O Z N A K A , IZ  N E R W Y  S A  P O W A Ż ­
NIE O SŁA B IO N E  I W Y M A G A JĄ  W Z M O C N IE N IA

Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą 
wystąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych, Jak 
naprz. bredzenie 1 niepoczytalność, szybkie osłabienie or­
ganizmu I wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu na 
Istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 
gratis I franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie każ­
demu radosną niespodzianko. Zapewne Już dużo wydaliście 
pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy­
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was, Iż znam wła­
ściwa metode przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
Ts metoda Jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje 
radość życia, energie, s»e do pracy. Wiele osób zakomuni­

kowało ml, Iż czują sie Jakgdyby nowonarodzenl.

T O  PO TW IER D ZA JĄ  R Ó W N IE Ż  O R Z E C Z E N I A  
LEKARSKIE. K O SZT W Y N O S I T Y L K O  C E N Ę  
K A R T Y  P O C Z T O W E J .  WYSYŁAM T Ę  P O ­
U C Z A JĄ C Ą  KSIĄŻKĘ. Z U P E Ł N I E  G R A T I S .

Jeżali nie możecie napisać, (o zachowajcie ogłoszenie

PANNONIA-APOTHEKE
BUBAPEST72 P0STFACH 83. Abf. 946



LUTOWNIK OLA ZAK08HAKTKB
8®yli podręcznik do pisami® listów aattosn^ek, .oś stad- 
esyaowycS, w sprawach małżeńskich ora* piękayay 

wierszyków na pocztówki. ZL f.SS.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

m  lanimftaf, saAtabimy, Bois NszośbMnis, Rowy Bak, 
w  sbłór Poesyf S® Pamiętnika, saatosowany dla 
dsdeei, m łodzieży i dorosłych, w  otojętości 1£§ pferm

B a c z n o ś ć  P s z c z e l a r z e !

WĘZA SZTUCZNA
Klio 7 złotych

pod gw arancją z czystego w osku  pszczelego w olna od 
zarazków  i bakcyli, p rzy  w iększej ilości taniej. 

W osk p rzerab iam  na w ęzę sz tuczną po m inim alnej ce­
nie w edług różnych  w ym iarów . P rzy b o ry  P szczelarskie 
poleca „NEPTUN11, Kraków, uL Ssezajraśskfi Nr ? 
w padw srao. P raco w n ia  n a p ra w y  m aszyn  do p isan ia

_______________ U w aga n a  ad res.________________________

B Ł Ę D N I C Ę
BSSI&8S E W I

. M m  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O  
«?8S§® £f88N 0W Q -Z E L A ziST Ig m ©rifsses

na uialadze hiszpańskiej
regu lu je  słabości kobiece, dodaje sity , podnieca a- 
pety t, przyczyn ia  krw i, położnicom  zad ziw ia jące  
sayfeko przyw raca s iły , a specja ln ie  po lecane prze*, 
lekarzy  po przebytych  ciężkich chorobach, przy 
o słab ien iu  ogólnem , w yczerpan iu  fizycznem , um y- 
słoiwem oraz b ra k u  ochoty do życia. D ziała silnie 
w zm acniająco w chorobach płucnych, leczy zaw ro­
ty głowy, nudności i oberw anie. Do nabyc ia  w a p ­
tekach i d rogerjach, gdzie niem a, zam aw iać w prost 
* fab ryk i we w łasnym  interesie , by ustrzec  się 
przed podróbkam i. — żądać w yraźn ie  M ra SŁR2Y- 

SŻTOFOS3KIEGG 
W I N O  C H I N O  W  O - t E Ł A Z I S T E  s Orle® 

N aśladow nictw o energicznie odrzucić i 
C ena za Fl. zł. 200, — Fl. podw ójna zł. 3’50,

artretyzm, p ściec , postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zf 
bśw, katar,przeziębienie,bole żołądka, kurcze i t p ,

u su w a

89ra MB-*^*g8©foMkleg©
P a l u  E x p e i l e r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzadz 
się przed b e z w a rto śc io w e m l p o d ró b k a m i żądać wy-,' 
raźnia Pain Exps!ler z Oriem wyrobu Mra Krzysztof ni­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1'50.

S n f l t  balaam aw a

Mra K rz y sz to fo rsk le g o  Balsam KipiSCyilSkS przepisu 0 . Norberta z Pragi

N ajsku teczn ie jszy  w bó lach  i k u rczach  żo łądka, u su w a złe traw ien ie , pobudza ape ty t, w zm acn ia żołądek, 
działa silnie orzeźw iająco, n iezaw odny-w  nudnościach , słabościach, w ym io tach  i om dlen iach  -  neiocem ohy  
środek  w czasie podróży  i p ie lg rzym ek  o raz  iw słabościach  kobiecych. L eczy zasta rzałe rany , ow rzodzenia 
usuw a ból zębów, gardła, dziąseł, ch ron i zęby od zepsucia Jako  n iezbędny  środek  dom ow y w in ien  być w każ­

dym  dom u — w n ag ły ch  w ypadkach  oddaje n ieocenioną p rz y s łu g ę ..
Ż ądać w yraźnie balsam u  kapucyńsk iego  z o rłem  w yrobu M ra K rsysztoforskiego, n aś lad o w n ic tw a eneig i- 
cznie od rzucać — każda p raw dziw a bu te lka je st zaopatrzona p lom bą m e ta lo w ą s ortem . O ile m iejscow a 

ap teka lub d rogerja  na składzie nie posiada, zam aw iać w p ro s t z fabryki. Cena za fl. zł. 1-70.

W arunk i w y sy łk i: Za koszta opakow ania, p rz śy łk i i za liczenia liczym y zł. !•—, zaś p rzy  nadesłaniu  pieniędzy 
z góry  (m ożna w  znaczkach pocztow ych) 'liczem y tylko zł. 0-50. — P rzy  zam ów ieniu  począw szy od zł. 10'— 
koszta przesyłki, opakow ania i za liczen ia darm o, dlatego też korzystn ie  jest zam aw iać w spóln ie pod jednym

adresem .
Lafctarstorjum  c h e m .- fa m t. Mgr. K rzyszto fsra fei T a m 6 w s ul. Towarowa i


